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tylko dwa województwa : mazowieekie i kali- 
BE: a za to wziąć ziemie tylko do Niemna, 

z Królewcem i Kłajpedą, drugie zaś dwa wo- 
EA ee hi oddać Austryi, ale juġ za całą 


Wspomnienia historyczne, niezbyt odle- | | wschodnią Gralicyę. Korzyść z takiego podziału 
głe, a już zamarłe, miewają niekiedy wdzięk | dawnej Polski bądzie korzystna dla wszystkich 
zasuszonego kwiatu, który przypomina uniesie- | trzech cesarstw. Rosya wyprostuje granicę i 


nia młodości i nawiewa cichy smutek. Takiem 
właśnie wspomnieniem jest dla nas podana te- 


będzie posiadała lud swój, rosyjski, tylko sko- 
teliczony, Go się łatwo odrebi, zaś Austrya i 


raz przez rosyjskie dzienniki opowieść o miko- | Prusy nie będą miały tej oiągłej groźby, jaka 


łajowskim projekcie takiego podziału ziem pol- 
skich, aby cne prędzej straciły swą narodową 
cechę i nigdy nie mogły zakłócić stosunków 
między trzema cesarstwarmi. Mikołaj I, będąc 
dzieckiem, miał bonę angielską, która, przed- 
tem służyła w jakiejś polskiej rodzinie w War- 
szawie, jeszcze przed rozbiorami, i wówczas 
nas znienawidziła, a później, stawszy się pia- 
stunką przyszłego władzcy Wszechrosyi, wpoiła 
weń głąboką do nas niechęć, nawet odrazę. 

Młody wielki książe stał na czele tych Resyait 
którzy surowo ganili polską politykę Aleksan- 
dra I, a następcy tronu, wielkiemu księciu 
Konstantemu mieli bardzo za złe jego „upodo- 
bania warszawskie* i jego zaślubienie Polki. 
Los utorował temu księciu drogę do tronu i 
wtedy on odrazu zaczął szukać sposobów do 
odrobienia wszystkiego, eo uczynili jego po- 
przednicy: ojciec Paweł i brat Aleksander. 
Przeminął rok 1831. Zgliszcza jeszcze nie prze- 
stały dymić, krew nie wyschła, a Mikołaj I 
już pisał do zdobywcy Warszawy, feldmarszał- 
ka Paskiewicza: „Qłdy patrzę ua mapę, serce 
mi się wzdryga na widok, że granica państwa 
wypukla się w stronę Prus niemal aż sk Odrę, 
a na obu swych końcach zaklęsa tak, że na 
północy cofa się za Niemen, a na południu od- 
biega od Dunaju. Ta wypuklona część naszego 
terytoryum jest zaludniona przez naszych ja-; 
wnych wrogów, których możemy trzymać w 
karbach tylko silnem wojskiem. Kraj ten nie 
nie przynosi państwu, owszem administracya 
jego drogo nas kosztuje, bo on sam opłacić jej 
nie może. Z posiadania go nie mamy żadnych 
korzyści, a wydatki wielkie i w dodatku cią- 
gle nam grozi jakieś niebezpieczeństwo; sło- 
wem, jest to nabytek niespokojny, fatalny. 
Trzeba więc na coś się zdecydować, by się to 
zmieniło. Trzeba sobie powiedzieć i innym ogło- 
sić, że przez pokonanie odwiecznego wroga, 
Polski, stało się zadość honorowi KRosyi 1 że 
teraz nie nam nie zależy na posiadania pro- 
winoyi, której czarna niewdzięczność objawiła 
się tak dosadnie. Nsszym interesera jest, by 
granica szła wzdłuż Wisły 1 Narwi, a wszysc- 
ko, co na zachód od tych rzek, oddajemy na- 
szym sprzymierzeńcom, Austryi i Prusom, jako 
dla nas nieprzydatne. Niech oni z tem zrobią, 
co zechcą. Możemy oświadczyć, że reszcie da- 
wnych ziem polskich Rosya, wierna swym tra- 
dycyom, przyzna prawa 1 urządzenia zgodne 
z bezpieczeństwem państwowem, oraz tym zie- 
miom zachowa tytuł Królestwa Polskiego, aby 
on się komu innemu nie dostał, przezcoby mo- 
gło powstać z czasem nieprzyjazne dla Rosyi 
państwo“. 

Paskiewioz odpisał Mikolajowi I, że nie 
sądzi, by takie uregulowanie granicy bylo dla 
Rosyi korzystne „Ja się zgadzam — pisał on— 
że Król estwa Polskiego trzeb» się pozbyć, lecz 
niech to będzie z korzyścią dla Rosyi. Pozbyć 
się trzeba, bo w autonomii tego Królestwa sła- 


z 


dla nich istnieje w samym fakcie, że jest au- 
tonomiczny kraj, nazywająsy się Królestwem 


| Polskiem. Istnienie tskiego kraju nie poż. 


Austryi ufać w trwałe posiadanie Galioyi, a 
Prusy, które całe powstały z ziem puszczonych 
przez Polskę w dzierżawę kurfiirstowi branden- 
burskiemu, rade będą zatrzsó nawet pamięć 
o tem i zgodzą się jednym aktem przekreślić 
wszystkie uroszczenie, jakie kiedykolwiek po- 
wstać imogą na mocy faktu, ża jest Królestwo 
Polskie, którego lennikami byli przodkowie 
króla pruskiego. Przeciw takiemu podziałowi 
ziem polskich, usuwającemu raz na zawsze 
upiora Polski, nie spodziewam się silnoj opozy- 
cyi zə strony Francyi i Anglii. Protesty nau- 
ralnie będą, ale można nie zważać na to. An- 
glia nie pójdzie do ostatnich koneskwencyj, bo 
mie w jej interesie kłócić się z cesarstwem 
środkowej Europy, a Franoya sama jedna mi- 
ezego nie dokona“. 

Oba te listy wydobył z archiwów i egło- 
sił w swym „Zbiorze traktatów i konwencyj* 
profesor Martens, który dodaje do tych doku- 
mentów, że „po uwagach Paskiewicza ossarz 
Mikołaj przekonał się o niemożliwości oddania 
Królestwa Polskiego sąsiadom bez żadnej kom- 
pensaty, a pozyskanie jej tak bardzo całą spra- 
wę komplikowało, że zaniechane wszelkich ro- 
kowań międzynarodowych“. 

Rosyjskie dzienniki, przytaczające z dziele 
prof. Martensa ów dziejewy epizod, żałują, że 
nie usłuchano Paskiewicza, lecz teraz już na 
to zapóźmo, bo Królestwo Polskie ze swami 
fabrykami i kopalniami, za swą zaraożną lu- 
dnością, jest takim „tłustym kąskiem“, iż go 
żal oddać za Prusy Wschodnie i wschodnią 
Galicyę. 

My od siebie dodamy jeden szczegól. Pa- 
skiewicz nieraz przemawiał za dostaniem c 
Austryi wschodniej Gralicyi. 


Poruszył tę kwo- | pracy, no i. 
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Cesarz Wilhelm II, nie znalazłszy aj Z Berlina trupa francuska udaje się do Drezna 


dydata na urząd kancierski , pogodził się | 
z ks, Hohenlohem i pozwolił mu przedsta- 
wió radzie związkowej projekt reformy proce- 
dury sądów wojskowych. Właśnie dziś kan- 
elerz wniesie ów projekt do rady. Niemcy 
są bardzo zadowoleni, ale ponieważ w tej 
kwestyi kanclerz Hohanlehe zwyciętył przy- 
boczną militarną kanoslaryą cesarza, przeto 
zapowiadają, ża jest to Pyrrhusowe zwy. 
cięstwo, bo ta kancelarya, jak się przed 
laty zemóciła za zwycięsey swym Caprivim 
i wnet go obaliła, tak i tym razem uczyni; 
to samo. 


Korespondencye. 


Berlin, 30 października. 

„Landbank“ tutajezy. kupił znów duży 
majątek Szonowo w powissie grudziądzkim, 
w Prusach zachodnich. Majątek ten ma prze- 
szło B.000 morgów obszaru. Stanowił wprawdzie 
w ostatnich czasach własność Niemoa ale nie- 
jednokrotnie zdarza sią, jk ed Niemców odku- 
pują Polaey, gdy natomizt „Landbank“ rozpar- 
celowuje majątki tylko pomiędzy kolonistów 
niemieckich. Są więc te trzy tysiące mórg stra- 
coge dla nas bezpowrotnie. 

Otwarta tu została bardzo ciekawa wysta- 
wa wszelakich artykułów spożywczych. Pomię- 
dzy insemi na wystawie tej można zapoznać 
się ze sposobami. stosowanemi u rozmaitych na- 
rodów przy „rewizyi mięsa, począwszy od spo- 
sobów w starożytnym Egipcie, aż ds obecnych 
czasów. 

Bismark doczeka sią również (jeżeli wkrót- 
ce nie umrze) pomnika i w Berlinie. Jak wia- 
dome, wzkiesiono mu już pomników dosyć 
w rozmaitych miejssowościach, nawet w po- 
bliskiem Kalensee, — tylko w stolicy zjedno- 
szonych Niemiec nie RE A się. Pomnik po- 
stawiony zostanie w 'Thiergartenie przed fron- 
tom parlamentu; będzie odlany z bronzu, we- 
dług modelu zrobionego przez prof. Begaxa. 

Znana firma elektrotechniczna „Siemens i 
Halske* obchodziła w tych dniach 50-letni ju- 
bileusz istnienia. Firma ta daje świetny przy- 
kład, do Jakich rezultatów można dójść przy 
odpowiedniem szezęściu. Przed 


atyę, kiedy szło o zabór przez Austryą wol- ; 50-ciu laty założono przedsiębiorstwo z kapita- 
nego miasta Krakowa i kiedy pod Vilagossem | łem 5.000 talarów, które w dodatku pożyczył 
zmusił armię węgierską do złożenia broni i | wuj Siemens'owi. Obecne firma zatrudnia prze- 


w końcu w r. 1856-ym, kiedy juź na łożu 
śmiertelnein rozważał przebieg kampanii krym- 
skiej i w księstwach naddunsajskieh. Zabór 
przez Rosyą Rusi galicyjskiej był marzeniem 
tego Rusina, urodzonego w Połtawie, gdy tam 
świeże jeszcze były wspomnienia ostatnich po- 
drygów ruchu narodowego. 

Rokowania o traktat perot między Gre- 
oyą a Turcyą urwały się z powodu różnicy 
w zapatrywaniach na jurydyczne prawa, któ- 
re rości sobie Turoya z tytułu zwycięskiej 
wojny. Wiadomo, że wszyscy obcy poddani, 
mieszkający w Turoyi, nie podlegają sądowni- 
ctwu tureckiemu, lecz sądzeni są przez swych 
konsulów. To samo prawo przysługiwało i 
Grecyi, ale teraz Turcya żąda usunięcia te- 
go przywileju, wskazując na to, że (recy, 
mieszkający w monarchii osmańskiej, tworzyli 


boś nasza, co wszyscy w Europie widzą i| zupełnie bezkarnie formalny spisek na szkodę: 


WSZYSCY bez żadnego wyjątku na to spekulują. 
Leez jakże oddawad własne ziemię, nio W Za- 
mien nie wziąwss7? Ja tedy radzę wojewódz- 
twa na lewym brzegu Wisły: mazowieckie, | 
kaliskie i sandomierskie oddać Prusom, a kra- 
kowskie — Austryi, lecz natomiast otrzymać 
od Prus Toruń z okolicą i Prusy Wschodnie 
do rzeki Pregla, a od Austryi — okręg tarno- 
polski. Gdyby Prusy się opierały, utrzymując, 
że więcej dają, niż biorą, można te wartości 
ocenić 1 dopłacić gotówką Gdyby i ra to się 
nie zgodziły, przywiązują wielkie znaczenie 
do Torunia i dolnej Wisły, można dać Prusom 


Tureyi, która naturalnie nie chce, aby to się 
znowu powtórzyło. Delegaci greccy przystać 
nie choą na to, by ich rodacy podlegali ko- 
deksowi, opartemu nie na jakichkolwek zasa- 
dach prawnych, lecz na regułach, jakie daje 
koran. Ta sprawa będzie — jak się zdaje — 
oddana na sąd polubowny ambasadorów, je- 
żeli poufne rokowania uie doprowadzą do 
zgody. Tymczasem zaś rokowania jawne od- 
bywają się nad dalszymi paragrafami traktatu 
i — jak z Konstantynopola donoszą — po- 
kój życze będzie zawarty jeszcze w tym 
tygodniu. 


szło 800 inżynierów i techników i 6000 robo- 
tników, obrovy zaś rotźne wynoszą setki mi- 
lionów marek. Z okazyi jubileuszu przeznaczo- 
no na fundacyę dla współpracowników milion 
marek. 

Tutejsza Towarzystwo zwalczania pijań- 
stwa zamierza założyć lecznieę dla nałogowych 
pijaków. 

Przedstawienia trupy francuskiej, z gło- 
śną p. Hójane na ozele, cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Swoim porządkiem pani Rója- 
ne, za pośredniotwem interwiewujących ją re- 
porterów, kokietuje Niemców, jak dotąd jeszcze 
żadna artystka francuska tego nie robiła. Re- 
porterowi z Das kleine Jownał, który wyjechał 
na jej spotkanie do Trelleborgu, powiedziała, 
że lubi bardzo... Niemców (ciekawe, jak się to 
spodoba w Paryżu) i żejest zdania, iż zadaniem 
sztuki i prasy jest prsyczyniać się do polepsze- 
nia stosunków pomiędzy Niemcami a Francyą, 
oraz leczyć rany, które spowodowała polityka. 
Reporter z radością zatelefonował o tem bez- 
zwiocanie do redakeyi. Nie odwzajemnił się 
jednak pięknem za nadobne; gdy bowiem 
później, w dalszym ciągu rozmowy, pani Ró- 
jane zapytała go: czy czasami po przedstawis- 
mu „Madame Sans-Góne* Berlińczycy nie wy- 
przęgną koni od jej karety — uspokoił ją o- 
świadozając, że w Berlinie policya jest do- 
skonała, więc kradzieże na ulicy nie mają 
miejsca.. Inne znowu pismo przypomniało pa- 
ni Rójane po przedstawieniu „Sapho“ iż M 
stępowała ona już raz w Berlinie w r. 1873 


walo się, źe się nadzieje nasze ziszczą. Wśród 
wielkich zmian, na które dziś starzec spogląda, 


na jedno przedstawienie, a następnie do Odessy 
i Petersburga. 


List Mommsena, 


Prasa niemiecka zarówno w Austryi, jak 
i w Niemozech zajmuje się obecnie listem sę- 
dziwego historyka niemieckiego Mommsena, 
przesłanego do Nowej Pressy i wydrukowanego 
tem piśmie. Dla warchołów wszelkiego ro- 
dzaju jest ten list ewangelią, natomiast ludzie 
rozważni, politycznie myślący, jednomyślnie 
potępiają ten szalony krok praskiego historyka. 
Wobec wielkiego zajęcia, Jakie ten dokument 
budzi, uważamy za właściwe podać go w do- 
słownem brzmieniu tak, jak go Nowa Presse 
ogłosiła. Zwrócić musimy przedewszystkiem 
uwagę, że niektóre ustępy były tak drastyczne, 
iż nawet Nowa Presse bała sią je wydrukować 
i opuściła je, zastępując je kropkami. To zaś, 
eo wydrukowała, opiewa jak następuje: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę mi wierzyć, że tak samo jak Au- 
stryacy kierują swój wzrok ku Niemcom, także 
Niemcy spoglądają w stronę Austryi i że także 
nam serce kraje się na widok tych niesłycha- 
nych Tak, odłączyliśmy się od was, a 
pożegnanie było dla nas bardzo bolesne, ale 
mimo to spodziewaliśmy się, że i nadal uwar- 
do siad będziemy przy sobie jak bracia, któ- 
rzy po przykrym podziale dziedzictwa w po- 
koju i zgodzie żyją ze sobą. Że Alpy salebur- 
skie i Tyrol nadal należeć będą do całego na- 
rodu, że Dunaj zostanie tak samo niemieckim 
jak Ren, a groby Mozarta i Grillparzera tak 
samo niemieckie, jak groby Schillera i Góthe- 
go, o tem i wśród najgorętszych zapasów nie 
wątpił nikt nawet u nas, chlodnych Niemców 
północy, to rozumiało się samo przez się. I zda- 


zerwaliśmy wiele takich owoców, które gniją, 
zanim się je zerwie. Ale bądź co bądź sądzili- 
śmy, że wspólność Niemiec i Austryi oparta 
jest na granitowej, niewzruszonej podstawie. 
Naraz zabierają się apostołowie barbarzyństwa 
do tego, ażeby niemiecką pracę pożowy tysią- 
ca lat pogrzebać w otchłani swej ciemnoty. 
Dia nas, Niemców Rzeszy niemieckiej jest 
to nad wyraz bolesne, że mnsimy patrzeć na 
tej monarchii, na przedlitawski 


na głupkowatość zalitawskich tak zwanych li 
dla 


Uuuu 
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berałów, na bazpieiowość tych katolików, 
których różaniec więcej znaczy niż ojczyzna, 
że musimy na to wszystko patrzeć, a nie wol- 
no nam nawet próbować wam pomódz. Austrya 
jest, dopóki ją niemiecki kit apsja, . 
wielkiem państwem. Kwestya jej przyszłości 
nie będzie w Berlinie rozstrzygnięta, leży ona 
Każde wielkie państwo musi 


w waszej ręce. 
samo siebie .... 

Nie możemy z wami razem pracować, mo- 
żemy z wami tylko cierpieć; mamy nadzieję, 
że wszyscy pogwałceni trzymać się będą razem 
i wytrwają. Nie pojmują, jak to możliwe, ażeby 
w chwili, gdy wszystko stawia się na kartę, wzglę- 
dnie tak podrzędna kwestya, jak stanowisko 
semitów w państwie, mogła grozić jedności na- 
rodowej? Jak mogą katolicy niemieccy przy- 
znawiać słuszność tym, którzy utrzymują, że 
katolicysm i patrotyzm nie dadzą się ze tobą 
pogodzić i wypierać się swego narodu jak Piotr 
wyparł się Pana? Jak to jes; możliwe, ża re- 
zydencyaą państwa zustryackiego, stara miasto 
cesarskie, Wiedeń, jest tak ospale, że taki mu 
brak poczucia narodowego i poczucia honoru, 
iż nie występuje w tych walkach? Bądźcie je- 
dnomyślni! To pierwsze słowo. 

A drugie słowo: Bądźcie twardzi! Dla 
głosu rozsąikn ozaszka Czeską jast nieprzystę- 
pna, ale czuła jest na cięgi. Wiele zgrzeszono 
1 popsuto w Austryi niewczesnemi ustępstwami. 
Teraz idzie o wszystko ; uledz w tej walce zna- 
Gzy MES OE EL co zniszczyć się. Niemieccy Austrya- 
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» 
cy nie mogą z tych marchii, które materyalnie 
i cywilizacyjnie do kwitnącego stanu doprowa- 
dzili, wywędrować tak, jak żydzi z Rosyi; kto 
ustąpi, ten musi wiedzieć o tem, że czechizuje 
swe dzieci, a przynajmniej wnuki. Bądźcie 
twardzi! To drugie słowo! 

Co należy robić w tej walce, nie powiem 
śmiertelnej, ale w tej walce na śmierć lub ży- 
cie, to może wypowiedzieć tylko ten, kto po- 
nosić ma skutki powziętych, dla każdej jednostki 
niebezpiecznych decyzyi, za które odpowie- 
dzialność jest wielką. Prawo parlamentarne i 
regulamin są dobrą bronią w obec przeciwnika, 
który chce szanować prawo i porządek, niedo- 
stateczną zaś tam. gdzie prawo i porządek mają 
być naruszone. Należy wpoić przyjaciołom i 
wrogem u góry i u dołu przeświadczenie, że 
dopóki trwać będzie to pogwałcenie, Niemiec 
austryacki przestaje być . „1 występuje 
ze społeczności oby watelskiej o tyle, o ile to 
w ogóle jest możliwe. Nasz szacunek lub 
nasza pogarda towarzyszyć bądą każdemu kro- 
kowi, przedsięwziętemu na tej niebezpiecznej 
drodze.“ BA, ATG 

Oto ów słynny list. Gdyby się nie wie- 
działo o tem, że pisał go starzec prawie zdzie- 
cinniały, możnaby przypuścićó, że autorem je- 
go jest ośmnastoletni student. W ten sposób 
oceniła go poważna prasa nawet w cesarstwie 
niemieckism. Bądź co bądź, dla żywiołów ła- 
du i porządku w parlamencie austryackim, po- 
winien ten występ Mommsena być bodzoam 
do zdwojenia czujności i solidarności. Warto- 
głowów na ławach niemieckich Jest Sporo, a 
rozwydrzenie ich zwiększy się jeszcze teraz 
po tym liście, niechże więc większość parla- 
montarna będzie jak mur, o który rozbić się 
muszą ieh szalone skoki. Chwila jest poważna 
— każdy poseł powinien być na swym poste- 
runku w Wiedniu; lekceważenie obowiązków 
poselskich w terażniejszej chwili byłoby zbro- 
dnią nie do przebaczenia. 


* * 


O Momnmsenie jako historyku i o jego 
wartości moralnej warto zanotować następują” 
ce charakterystyczne szczagóly. W dziejach 
państwa rzymskiego apoteozuje on zasadę siła 
przed prawem, unosi się nad ekst rminacyjną 
polityką Rzymian, a wprost szydzi z tych na- 
rodów, które broniły swej niepodległości. Cała 
wartość moralna Momrmsena najjaskrawiej wy- 
,„|stępuje w stosunku jego do Napoleona II-go, 
który będąc u szczytu potęgi, zapragnął tak- 
że lenrów literackich i zabrał sią do pisania 
historyi Juliusza Cezara. W pracy tej poma- 
gal mu Mommsen i pobierał za to siałą pen- 
syę. Po upadku Napoleona utracił oczywiście 
Mommsen ową sowitą pensyę i zaraz wystąpił 
z wściekłym pamfietem przeciw swemu dawne- 
mu chlebodawey, a równocześnie udał się li- 
stownie do Benana z prośbą, aby Akademia 
francuska wypłacała dalej subwencyę, przy- 
znana inu przez Napoleona III. Pod dniem 5 
lipca 1862, czytamy w dzienniku Goncourta : 
p Renan opowiada, że otrzymał list od Mommse- 
na z oświadczeniem, że byłby już ozas na- 
wiązać na nowo stosunki, podjąć na nowo pra- 
ce intelektuaina, wspólne obu narodom. List 
jego kończy sią zdaniem, że uważałby za 
rzecz godną Akademii postępować śladami o0- 
sarza; t. j} wypłacać dalej pensye oudzoziom- 
com*. Głoncourt dodaje od siebie ze słusznem 
oburzeniem : „Bajeczna to bezczelnośś tych 
uozonych niemieckich ; przypominają mi zu- 
pełnie oficyalistów, którzy z pokornym na u- 
stach uśmiechem i obracając kapelusz w rę- 
kach, przychodzą z prośbą o nadanie ponowne 
possdy do pryncypała, którego zrujnowali, zra- 
bowali i spalli“, 

Na wczorajszem posiedzeniu wiedeńskiej 
rady miejskiej wystąpi burmistrz Wiednia dr. 
Lueger ostro przeciw listowi Mommsena i prze- 
ciw kalumnii rzuconej wnim na ludność Wie- 
dnia, jakoby była pozbawiona poczucia naro- 
dowego i poczucia honoru. Takiemu paszkwi- 


"PO ZWYCIĘSTWIE 


POWIEŚĆ 
przez 
Irenę TRWOGĘ 


e: dalszy). 
Powróoiwszy dnia tego z popołudniowych 
lekoyj do domu, Stefa zastała tam ciocię Kry- 


— Czemu ty dziś nie usiedzisz ani chwili, — | tnie już wyjrzawszy przez okno, mówiła zna- 


rzuciła wreszcie szorstkim tonem, — przyle- 
ciałas na piechotę z pod rogatki i jeszeze ci 
mało? 

Kryścia, jak zgromione dziecko, usiadła 
posłusznie na najbliższem krzesełku; wieszór 


iwlókł się powoli 1 ciężko, na dworze zanosiło 


ścię dziwnie jakoś ożywioną i rozmowną. Już 


od progu powitała ją stara panna mnóstwem | 


się na burzę, to też i w małych pokoikach 
parno było, tak, że aż płucom brakło po- 
wietrza. 


Ewcia, wątła i wrażliwa jak kwiat na 


pytań, uśmiechów, aluzyj, rzucanych może na | Wszystkie zmiany powietrzne, pobladła i sie- 


wiatr, tylko w celu żartobliwego prześladowa- | działa cichutko w swoim kąciku; 


tofa wzięła 


nia siostrzenicy, ale które po zajściach dnia | się niby do cerowania bielizny nawspół z ma- 


eco były ‘tefie dziwnie 


nieprzy- 
jem 

= "Niech ciocia już da spokój tym żartom,— 
przerwała wreszcie tonem bardzo stanowezym, 
na który się jej drobne, świeże usta umiały 
nieraz zdobywać. — Proszę lepiej opowiedzieć 
nam co słychać u wujostwa Karolów. 

„Zwiędłe policzki cioci Kryści oblał ru- 
mieniec. 

— U Karolów... 
jąkuęła niew 
chusteczką na 
ła zwycięsko 
zyny i mydła. 

Po tem p 


o nie, nie wcale... wy- 
yraźnie, próbując niby zatrzeć 
sukni plamę, która się już opar- 
wszelkim atakom spirytusu, ben- 


Jtaniu Stefy ożywienie cioci 
Kryżci zmieniło się w jakiś niepokój nerwowy, 
nie dający jej usiedzieć spokojnie ani minuty. 
Malwicka. która nakręciwszy sią po domu przez 
dzień cały. zasiadła teraz przed dużym stosem 
bielizny do naprawy, ze zgorszeniem patrzyła. 
na siostrę, biegającą ustawicznie od stolika do 
okna, to znowu do sąsiedniego pokoju, jakby 


ją tam niezmiernie pilne sprawy wzywały. 


tką, ale ręka jej niewprawna powoli i niə- 
zręcznie poruszała igłą, oczy nie patrzyły na 


| robotę, tylko gdzieś przed siebie, na obrazy 


przesuwające się tłuranie w jej duszy. Widziała 
smutną twarz Kłopotkiewioza, silącego się ja- 
szcze na uśmiech w chwili pożegnania; to zno- 
wu brzmiały jej w uszach namiętna słowa Ol- 
Igi, które odsłoniły przed nią jakiś świat no- 
wy, pelen grozy i czera zarazem. Praca nau- 
kowa, której Stefa oddawała się z takim zapa- 
lem od najmłodszego dzieciństwa, rozwinęła 
wysoko jej inteligensyą , pozostawiając dziwną 
świeżość sercu i wyobraźni. Ta dziewczyna, 
posiadająca dyplom dojrzałości, pod pewnymi 
względami „była jeszcze dzieckiem zupełnem, 
budzącem się dopiero do Życia; to też zdumio- 
nemi oczymą patrzyła na płomień , który ogar- 
nąl nagle serce jej przyjaciółki 1 rówieśni- 
cy, sama nie umiejąc jeszcze odozuć jego żaru. 

Wypito herbatę, potem Joanka posała 
łóżka, a ciocia Kryścia wciąż jeszcze siedziała 
nieporuszona na swojem miejscu, nie zabierając 
się jakoś do odejścia, choć Malwicka kilkakro- 


czącym głosem , że zanosi się na ogromny 
deszcz. 

Nagle powstał jakiś przeciąg, Ewcia wy- 
biegła do sąsiedniego pokoju, aby zamknąć 
drawi od kuchni, a ciocia Kryścia cichutko po- 
dreptała za nią, 


* 


Chwilę szeptały w ciemnościach, nareszcie 
Ewcia powróciła znowu do pierwszego pokoju 
i przysunąwszy się na palcach do matki, rze- 
kla cichutko tuląc się do niej: 

— Mamusiu, niech ciocia Kryścia nie idzie 
dziś do domu, niech tn przenocuje, ona tak woli. 

— A toż co znowu za pomysł! — obruszyła 
się Malwicka —- ma przecież własny kąt i 16- 
żko, czegoż będzie nam ambaras, a sobie nie- 
wygodę robiła? Kryściu, czy to prawda, że ty 
chcesz tutaj nocować? 


— Nie, nie, ja nie chcą — odezwał się z cie- 
mności niepewny i dziwnie trzęsący głos Kry- 


sci — nie chcę... tylko, że.. tak jakoś zasie- 
działam się, a teraz burza będzie... już się bły- 
ska.. więc trochę mi nieprzyjemnie iść tak 


samej. 

— No, ja ci lokaja do odprowadzenia nie 
dam — chcesz, to sobie nocuj, ale ciekawam 
czemu wyczekiwałaś aż tak pod samą burzę, 
przecież już godzina, jakeśmy herbatę wypili, 
— gderała ze zwykłą sobie bezwzględnością 
Malwicka. 

— Zamyśliłam się.. — szepnęła Kryścia — 
jak cię kocham, nie spojrzałam na zegarek, że 
to już dziesiąta. 

„Niezbyt rada gościowi Malwieka, podnio- 
sła się jednak. ażeby mu jakieś posłanie przy- 


— Dziwny gust, nocować po oudzych do- 
mach — mruczała niezadowolona. 
O dziwny! — ciocia Kryścia mogła 008 
o tem powiedzieć, ona od lat tylu nia znała 
innego noclegu. 


Przetrząsając własne łóżko, w oelu złoże- 
nia jakiegoś posłania dla Kryści, Malwicka na- 
potkała nagle jakieś nieduże zawiniątko. 

— Co to takiego? — spytała obraacując je 
ze zdziwieniem. 

— To mój jasiek — wyszeptała ciocia Kry- 
ścia — wiesz, że ja kez jasia nie umiem... mnie 
zaraz głowa boli, — a przytem wiem, że u was 
mało pościeli, to mi już wystarczy i za po- 
duszkę. 

- Twój jasiek? — a więc przyszłaś tu już 
z zamiarem nocowania u nas? 


W głosie Malwiekiej zdumienie walczyło 
o lepsze z oburzeniem. Kryścia stała oniemiała, 
z rękami w dół opuszczonemi, niezdolna siłowa 
wynmiówić; tylko powieki jej rarugały szybko, 
zarówno z zawstydzenia, jak żeby powstrzy- 
mać strumień łez, zbyt skorych do popłynięcia. 

Dla Malwickiej milczenie to było aż nadto 
wymownem. 

— Rozeszłaś się z Karolami? — wymówili 
ci dom? — jęknęła z rozpaczą. 

— Nie, nie — nie wymówili! - zaprzeczyła 
skwapliwie Kryścia, — jak ciebie kocham, tak 
nie, tylko powiedzieli, że może tymczasem... 
u nich naprawdę teraz ciasno. Kazio przyje- 
chał z akademii.. ale ja po kilku dniach wró- 
cę do nich, oni tacy poczciwi ; gdy się im sa- 
ma ustąpię, zobaczą, że nie tak wiele znowu 
| miejsca zabierałam im w domu; w ostatnich 


gotować, co nie bardzo łaswem było Pizy sk czasach siadywałam prawie zawsze w kuchni; 


skromnych zasobach pościeli. 


| tak, całemi dniami, bo po cóż miałam im za- 


wadzać, za ich dobre serce... Nasiedziałam się 
już u nich tyle lat, więc się im uprzykrzyło; 
ale ja wiem dobrze, ża to tylko na parę dni, 
przecie już przywykli do mnie. 

Coraz to nowe a sprzeczne między sobą 
argumenta nasuwaly się na usta Kryści, ale 
siostra nie słuchała jej nawet; dla niej z tego 
chaosu słów urywanych wypływał jame joden 
fakt: że Karolowie wyrzekli się już opie kı nad 
tą biedną, bezdomną, nikomu ni sobie niepo- 
trzebuą istotą. Ha, trudno się im dziwić, c©1o- 
teczny brat nie miał właściwie żadnych obo- 
wiązkówale szkoda, że na całym świecie nie 
było nikogo, coby miał razem i obowiązek 
możność zającia się losem cioci Kryści. 

Na razie Malwicka zbyt była przygnębie- 
na tym ciosem, żeby znaleść w sobie dość 
energii choćby na wymówki. W głuchem mil- 
czeniu zaścielałą wąską i krótką kanapkę, któ- 
ra miała być na tę noo łóżkiem nieproszonego 
gościa. 

Ewcia patrzyła na ciotkę temi smutnemi 
oczyma dobrego dziecka, które na widok cu- 
dzych łez gotowe jest. same się rozpłakać. 
Stefa siedziała nieruchoma, jak przykuta nad 
swoją robotą; nie zwróciła nawet głowy w 
stronę rozmawiających, — czy słyszała, co tam 
mówiono ? 

Wkrótce rozeszły się na spoczynek. Mal- 
wioka zabrała jak zwykle Ewcię do swego a 
zarazem jadalnego pokoju; ciocia Kryścia miała 
spać w saloniku, razem ze Stefa. Powiedziała 
wszystkim dobranoc nieśmiaśo, jak pełen skru- 
chy winowajca, potem zaczęła rozbierać się 
z gorączkowym pośpiechem. 


(Ciąg dalszy nsstąpi). 
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lantowi — rzekł Lueger — choćby nim był nego mówcy radzey dworu Laceka, był sy- 
Móramsen, imieniem wszystkich Wiedeńczy« | stem protekcyjny, z którego słynie krakowskie 


ków powiedzieć można tylko „Wara ci od Au- 
stryi!“ Narodowcom niemieckim niepodobało 
się to wystąpienie burmistrza, to też wypra- 
wiali hałasy, za co Lueger nazwał ich prosty- 
mi ulicznikami, pozbawionymi honoru polity- 
cznego i osobistego. Narodowcy w odpowiedzi 
na to lżyli stronnictwo antysemickie, skutsiem 
czego Lueger wykluczył od udziału w tem po- 
siadzeniu i w następnem narodowca Grubera. 
Ponisważ Gruber nie chciał wyjść z sali, we- 
zwał burmistrz pachołków magistraczick. Rów- 
nież i narodowiec niemiecki Tomanek wyklu- 
czony został z dwóch posiedzeń, także nie 
chciał wyjść. Nie chcąc doprowadzać do osta- 
teczności, zamknął Lueger posiedzenie i zagro- 
ził obu wykluczonym rajeom, że zrobi donie- 
sienie do prokuratoryi, gdyż ich zachowanie 
się przedstawia się jako gwałt publiczny. 


Zgromadzenie ubezpieczonych 
w krakowskiem Tow. wzaj. ube pieczeń. 
Zebranie ubezpieczonych na życie w kra- 

kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpie- 
czek, zaniepokojonych ostatnią defraudacyą w 
tej instytucyi, odbyło się wczoraj w sali biblio- 
tecznej kasyna miejskiego. Zagaił je jeden z 
inicyatorów zebrania prof. Syroczyński 
poczem obrano przewodniczącym prof. F a bia- 
na. Wszystkie przemówienia wygłoszone na 
zgromadzeniu, w którem brało udział także 
kilka pań, nastrojone były na jedną i tą samą 
nutę; wszyscy krytykowali dyrskcyę Towarzy- 
stwa i jej Radą nadzorczą, która lekcewsżeniem 
wszelkiego rodzaju nadużyć w Towarzystwie, 
dopuściła do tak kolosalnych defraudacyi, spa- 
dających, jak to jeden z mówców  zazaaczył, 
grupami na instytucyę, która przez długie la- 
ta była naszą chlubą. W mowie swej zazna: 
czył prof. Syroczyński, że dzis wezwany 
został dyrektor dr. Edward Marynowski jako 
członek Rady nadzorczej do Krakowa. Przed 
wyjazdem przyrzekł dr. Marynowski, po prze- 
konaniu się na miejscu o prawdziwym stanie 
rzeczy, przybyć na zgromadzenie ubezpieczo- 
nych i zdać sprawę z tego, co sią w Krakowie 
dowiedzieł. Zgromadzęnie to ma się odbyć w 
ciągu tego miesiąca. 

Po tem przemówieniu zabrał głos p. A- 
gopsowicz, obywatel ziemski z powiatu ko- 
łomyjskiego, i w dłuższej przemowie poddał 
ostrej krytyce obeepy ustrój Towarzystwa ubez- 
pieczeń. Brak tam wszelkiej kontroli. Jeszcze 
27 października, — mówił p. Agopsowigz — 
zaprzeczał p Głażewski, jeden z najwyższych 
urzędników Towarzystwa w prywatnej rozmo- 
wie pogłozkom o defraudacyi. I co się pokaza- 
ło?! Jak długo nie zmieni się system urzędo- 
wania, sposób kontrolowania, jsdnem słowem 
cały ustrój instytucyi, tak długo nie będzie po- 
rządku. Szkodę przez Czesława Kieszkowskiege 
wyrządzoną, powinna rodzina i dyrekcya zwró- 
cić. Wszystko powinni oddać, gdyż tu chodzi 
o grosz mający wdowom i sierotom  zabezpia- 
czyć przyszłość. 

Następnie przemówił prof. Kubicki: 
Dła odstraszającego przykładu należy ścigać 
sprawcą defraudacyi. Dyrekcya powinna w pier- 
wszej linii odpowiedzieć na trzy główne pyta- 
nia: 1) Czy police z powodu defraudacyi przez 
Kieszkowskiego popełnionej nie ucierpią, oczy 
nie stracą wartości? 2) Czy dyrekeya, chcąc 
pokryć skradzioną, a dziś jeszcze nie spra- 
wdzoną kwotę, nie podwyższy obegnie istnie- 
jących premij, i 3) czy z tego samego powodu 
nie ma zamiaru obniżyć dywidendy. Z tą dy- 
widendą dzieją się już oddawna dziwne rze- 
czy. Przed laty 20 wynosiła ova 189/,, przed 
szaściu laty 169%/,, od dwóch lat zaś wypłacają 
tylko 9'/,. 

Adwokat dr. Krosiński napiętnował 
ostatnie wypadki, które spowodowały dzisiej- 
sze zebranie. Dyrekcya Towarzystwa uspakaja 
ubezpieczonych, że popełniono wprawdzie de- 
fraudacyę, ale są zapasy kasowe, a to tak ob- 
fite, iż będzie można z nich pokryć zdefraudo- 
waną sumę. Ale, hola pauowie! Te zapasy 
kasowe, to nie fundusz dla defrzudautów, to 
nasz krwawy grosz, to nasze oszczędności, 
tego nie wolno obraeać na takie cele! 
Niechaj stratę pokrywają ci, co w taki bez- 
przykładny sposób „dozorowali* funduszów To- 
warzystwa, co ułatwili defraudacyę. 

Każdy z nas tu zgromadzonych — koń- 
czył dr. Kr siński—raa prawo wejrzeć w księgi 
Towarzystwa ubezpieczeń, bo to instytucya 
oparta na wzajemności. Wnoszę więc, 
ażebyśmy dziś tu wybrali komitet, składający 
się n. p. z pięciu ubezpieczonych w krakowskiem 
Towarzystwie, a komitet ten ma się udać do 
Krakowa i tam naocznia przekonać się o go- 
spodarce dyrekcyi. (Oklaski). 

Wnioskowi, aby wybrac komitet, sprzeci- 
wił się radea Łaski, zdaniem jego zajął się 
już sprawą tą sąd, a ten z pewnością bezstron- 
nie dążyć będzie do wyświetlenia sprawy. Zre- 
sztą wypada poczekać aż wróci delegat dr. 
Marynowski, i zda sprawę ze stanu rzeczy. 

Zdaniem mówcy, dążyć należy przede- 
wszystkiem do zmiany s'atutu, a głównie w 
tym kierunku, ażeby zrównano, tak samo jak 
obowiązki, także i prawa wszystkich ubez- 
pieczonych. Nietylko ci, których police opie- 
wają na 5.000 zł. — tak jak to dotychczas 
istnieje — powinni posiadać prawo wybierania 
i wybieralności do zarządu Towarzystwa, ale 
takie i ci, którzy ubezpieczeni na 1.000 zł., 
powinni posiadać te same prawa. 

Następny mówca notaryusz Koerber 
z Gliniana, przyłączywszy się do wywodów dra 
Krosińskiego, w ostrych słowach napiętnował 
postępowanie dyrekeyi Towarzystwa Wzaj. 
Ubezp. Ona stała się — mówił p. Koerber — 
współwinną detraudacyi, ona zaniechała wszel- 
kich środków. aby zapobiedz mal wersacyi. Wy- 
bierzmy komitet, a ten niechaj kontroluje dy- 
rekcyę w przeprowadzaniu szkontrum. 

Po panu Koerberze przemawiał nadkomi- 
sarz dyrekcyi skarbowej p. Dobija. Otrzy- 
mał on list od osoby, będącej w bliskich sto- 
sunkach z dyrekcyą Towarzystwa ubezpieczeń. 
Z listu tego dowiedział się, że dris wynosi 
zdefraudowana kwota ckoło 0.000 zł, nie da 
się jednak przewidzieó, czy kwota ta nie wzroś- 
nie do 200.000 zł. Prowadzący  szkoatro 
dyr. oddziału wzaj kredytu Kroebel orzekł, że 
nie prędzej jak po sześciu miesiącach bę- 
dzie można dopiero dokładnie oznaczyć wyso- 
kość zdefrandowanej kwoty. W dalszym cią- 
gu poparł p. Dobija wnioski dra Krozińskiego 
i dodał, ażeby stanowczo zaprotestowano prze- 
ciw temu, iżby zdefraudowana suma została 
pokryta z funduszu rezerwowego. lecz żeby 


dążono do zmuszenia dyrekcyi I Rady nadzor- |tej prawdzie. Dzisiejsza uroczystość tego dowo- 
czej, aby w:zystkie straty z własnej kieszeni | dem, kiedy weterani proszą o poświęcenie swe- 


pokryły. 


Głównym przedmiotem przemowy następ-| gnień i dążeń każdego Towarzystwa. 


. Tow. ubezp. 


PRZEGLĄD z dnia 5 Listopada 1897. 


sztandar to znaczy wyznać otwarcie i uroczy- | swoje zagajenie, proponuje wreszcie na prze- 


Z niektórymi punktami w formułkach posta- 


ście, że się stoi twardo i niewzruszenie przy | wodniczącego dra Oleśnickiego adwokata zej wionych przez bar. Gostkowskiego i z ostatecznem 
i Bogu i jego Kościele. I właśnie dobrze, że tak' Stryja. Powstają okrzyki: sławno!, bo ów Ole: 


| — Ojciec kontrolował syna, syn kradł, a oj- 


czynią weterani; bo przedtem juź składali przy- | śnicki to przepadły kandydat skonsolidowanej 


| ciec synowi ufał i rachunków nie sprawdzał, sięgę na chrzcie św. na wierność Bogu, a po-| partyi podozas wyborów. Zastępcami przewo- 


i jak tu mogło być dobrze? Jednym z najpo- item, gdy ich wezwał rozkaz najwyższego ich 
rządniejszych, najuczciwszych ludzi jest stary | wodza, przysięgali na wierność tronowi i 0]- 
Kieszkowski, syn się wyrodził, żył, aby uży- | czyźnie. Dlatego takim szacunkiem otaczają 
wać, stosunki i brak kontroli ułatwiły mu dro- | stan wojskowy, bo on pierwszy niesie krew i 
gę do kryminału.. Podniosły się tu głosy,aby | mienie w obronie tych skarbów najdroższych 
ścigąć Kieszkowskiego. Ależ to zbyteczne! On | człowieka. Towarzystwo weteranów ma wpra- 
sam wróci, on ze swojemi zdolnościami w | wdzie cele filantropijne na oku, alə dawni to- 
Ameryce ani nigdzie indziej nie potrafi so- | warzysze pozostając zawsze w organizacyi jakby 
bie zarobić na chleb. On wróci i odda się | wojskowej, stwierdzają, że nadal ich celem o- 
sam w ręce karzącej sprawiedliwości. Ale co | brona ołtarza i wierność Monarsze, służba wier- 
nam z tego przyjdzie, że go osadzą w więzie- | na ojczyźnie, a zaprawdę nie zabraknie im pola 
niu? Tak jak dziś sprawa stoi, należy Dy-| do pracy. Złowrogie wszechświatowa prądy 
rekcyę i Radę nadzorczą Towarzystwa ubez-| przecisnęły się i do kraju naszego i wstrząsają 


dniczącego są ks. dziekan Czubaty i p. Józef 
Huryk. 

Dr. Oleśnicki, mężczyzna olbrzymiej po- 
stawy i tuszy, zabiera głos i wita zebranych. 
Napomyka o krwi, która się lała podczas wy- 
borów, o ofiarach, które poniósł naród ruski. 
„Cześć dla tych ofiar, bo one wytworzy” 
ły dojrzałość wśród naszego narodu*. Wypo- 
wiada nakonies nadzieję, że ta dojrzałość bę- 
dzie panować podczas obrad wiecu i odstępuje 
głos dr. Lewickiemu, który referuje sprawę 
projektu rządowego co do zawodowych spółek 
rolniczych. 

Referent byłby za projektem rządowym 


pieczeń pociągnąć do odpowiedzialności. Nie- | sumieniami całych warstw społecznych. Na tem 
samem błoniu, na którem się dziś spełniła ofiara 
Święta, na tem samem miejscu rozbrzmiewają 
złowrogie hasła socyalistyczne; bo rzekomi apo- 
stołowie uszczęśliwienia całych warstw społe- 
ocznych, jakby mieli tego szczęścia za dużo na- 
wet na eksport, przyjeżdżają do cichego miasta 
naszego i wobec zebranych mas najmniej wy- 
kształconych głoszą, że znaleźli receptę na 
szczęście społeczne, obudzając nienawiść jednej 
warstwy społecznej przeciw drugiej, lekcewa- 
żąc religię i ołtarz, pomiatając wszelką powa- 
gą i władzą. Niestety — kwestyj socyalnej — 
kwestyi najtrudniejszej, jaką zna ludzkość, nie ów l w k 
rozwiążą nawet ci komiwojażerowie społeczne- | wyżej poruszonych stawia odpowiednie rezolu- 
go szczęścia na błoniu stryjskiem! Ją rozwiąże; cye. Stawia także rezolucyę sprzeciwiającą się 
tylko jedna miłość wielka z krzyża Bożego za- | zamierzonym ograniczeniom spadkowym u rol- 
czerpnięta, miłość wszystkich warstw i stanów, ł ników, oraz domaga się uregulowania ustawy 


chaj ci panowie, eo mieli obowiązek kontrolo- 
wać, a nie kontrolowali, płacą! Przyłączam się 
do wniosku wybrania komitetu pięciu, który 
ma być niejako sędzią śledczym. 

Na wniosek dr. Śrokowskiego przy- 
stąpiono do spisania nazwisk zebranych osób i 
podania ubezpieczonych kwot, ażeby wybrany 
komitet wiedział kogo reprezentuje. Rezultat 
spisu był następujący: Przybyło na zebranie 
osób 67, które reprezentowały ubezpieczoną 
kwotę 260.700 zł. W eyfrze tej znajdują się 
pozycye od 500 zł. do 15.000 zł. 

Dr. Głuchowski wyraził zupełnie uza- 
sadnione ziziwienie, dlaczego lwowska repre- 
zentacya, która dowiedziała się chyba z dzien- 
ników o dzisiejszem zgromadzeniu, zaniechała 
wydelegować na nie któregoś z wyższych urzę- 


| 


ale nie podoba mu się ten punkt, że spółki 
mniejszych posiadłości mają się łączyć ze spół- 
kami większych posiadłości. Chciałby także 
rozmaitych ograniczeń ingerencyi władz w 
sprawy spółek, ale przecież życzy sobie, aby 
koszt utrzymania spółek ponosił w znaeznej 
części rząd. Dalej mówi o wykupnie gruntów 
na cele parcelacyjne, ma je jednak podjąć 
nie rząd i szlachcice polscy, którzy sprowadzą 
Mazurów (głosy: Sławno!), lecz ruski krajowy 
związek kredytowy. Żąda utworzenia państwo- 
wego biura emigracyjnego, ubezpieczenia rol- 
ników i wtym kierunku jakoteź w kwestyach 


| dników, któryby wyjaśnił interosowanym sytu-| wspólne darowanie win, wspólna wyrozumia- | egzekucyjnej w tym kierunku aby nie wolno 


|acyę. (Głosy oburzenia na lwowską dyrekcyę). 

Następny mówca p. Padewski prosił 
obecnych na zebraniu - przedstawicieli prasy, 
ażeby ci wezwali wszystkich posiadających bo- 
lice odziedziczone po zmarłych już testatorach, 


a opiewające na imię sierót, ażeby się starali | że być tylko zamęt, ruina i powszechny upa- 


sprawdzić, czy ich police nie są obciążone ja- 
kąś pożyczką zaciągniętą bezprawnie przez 
K'eszkowskiego. 


go, urzędniza banku handlowego. Postawił on 
najdalej idący wniosek, ażeby dyrekcyi 
i Radzie nadzorczej wyrażono wo- 
tum nieufności i wezwano osoby 
kierujące dziś instytucyą do na- 
tychmiastowego złożenia swych 
mandatów. W końcu wyraził zdziwienie, że 
na kwitach wydanych przez lwowską repre- 
zentacyąę 2-go bm. figuruje ciągle jeszcze pod- 
pis Czesława Kieszkowskiego. 

Sprzeciwił się wnioskowi udzielania wo- 
tum nieufności radza Łaski. Z takiej de- 
monstracyi skorzystają natychmiast wrogie uam 
żywioły, a pożytku z tego żadnego nie odnie- 
siemy. Nam dążyć należy jedynie do zmiany 
istniejącego systemu. Starajmy się go zmienić 
i zostańmy nada' przy tej instytucyi, która jest 
naszą tak bardzo naszą! (Oklaski). 

Dr. Krosiński oświadczył się również 
przeciwko udzieleniu wotum nieufności, gdyż 
trafiłoby ono także jednostki, które nic nie za- 
winiły, jak na przykład Włodzimierza Gniewo- 
sza, który oddawna już szturmował na to, że 
w dziale życiowym dzieją się nadużycia, i dra 
Romera, który przecież, mimo swej krótkiej 
działalności, sam „złodzieja za rękę schwytał. * 

P. Hodoli, obstawał w dalszym ciągu 
za udzieleniem votum nieufnośsi, gdyż skiero- 
wanem Ono będzie nie przeciwko instytueyi, 
nie przeciwko uczciwym jednostkom, ale trafi 
tylko tych co zawinili brakiem kontroli, trafi 
tylko tych „Strohmanów*, którzy nie znając 
się na niczem, wszystko podpisywali. 

W końcu przystąpiono do głosowania. 
Wniosek p. Hodolego, ażeby udziel:ó dyrekcyi 
i radzie nadzorczej Towarzystwa Wz. Ub. wo- 
tum nieufności, mie nzyskał większości, nato- 
miast, jednogłośnie przyjęto wnioski dr. K ro- 
sińskiego i wybrano do komisyi „asana- 
cyjnej“ prof. Oskara Fabiana, prof. Lesna 
Syroczyńskiego, radzeę dworu Jana 
Hilda, adwokata dr. Teofila Srokowskie- 
go i urzędnika Banku krajowego Józefa P an- 
dewskiego. 

Komitet ten zbierze się dziś wieczorem 
na poufną naradę , ukonstytuuje się i zwoła 
za kilka dni walne zgromadzenie ubezpie- 
czonych. 

Obrady trwały od godziny 7-ej do 10-ej 


wieczór. 


Napaść na ks, Zoellera. 


W gazetach ruskich znaleźliśmy przed 
tygodniem wiałomość, iż Rusini ze Stryja 
wnieśli do ministra oświaty skargę na kats- 
chetę gimnazyum stryjskiego, ks. prof. Zoel- 
lera, za to, że kapłan ten miał rzekomo dopu- 
ścić się publieznej obrazy narodowości ruskiej 
i ruskiego duchowieństwa, a to przy sposobno- 
ści ceremonii poświęcenia sztandaru korpusu 
weteranów wojskowych: w Stryju 

Ponieważ ks Zoeller znany jest zarówno 
jako znakomity pedagog, jakoteż jako wzorowy 
kapłan, przeto zarzut taki wydał się nam wprost 
niegodziwym. Dla zbadania sprawy udaliśmy 
się przeto do osób kompetentnych i wiarygo- 
dnych o informacye, a oto nadesłano nam na- 
stępującą korespondencyę ze Stryja, która nie- 
chaj posłuży za jedynie prawdziwe przedsta- 
wienie stanu rzeczy. 


= Senece ZAW ZZ ZZ Z OZZIE ZY EAZA e W 


Stryj 30 października. 

Jako świadek naoozny donoszę o uroczy- 
stości poświęcenia sztandaru tutejszege od- 
działu weteranów co nastepuje: 

Dnia 29 września miasto nasze przybrało 
uroczysty wygląd — pobudka muzyki wojsko- 
wej kazała się domyślać uroczystości niezwy- 
klej. Na błoniu stryjskiem czyli „na ryniu* 
urządzono tymczasową kaplicę a tłumy ludzi 
spieszyly około godziny 10tej wraz z rozmai- 
tymi oddziałami weteranów, którzy przybyli 
uezestniczyć w uroczystości tutejszego oddziału. 


m ZZA R, 


| 


Sensacyę wywołała mowa p. Hodolie-} czeństwa i swego narodu. 


Podczas mszy św. przygrywało muzyka 9 p.p.|rą tylu oddechów, odbija sią obraz tago różno- 
i kilka tysięcy publiczności zalegało przestrzeń | barwnego tlumu. i podnosi wrażenie liczby. Są 


łość i sprawiedliwość społeczna. A już nigdy; było sprzedawać gruntu rolnika zadłużonego 
nie przyniesie szczęścia systematyczne podko- | niżej pewnego minimum, potrzebnego na utrzy- 
pywanie powagi, na której stoi każda społe- | manie rodziny jego. , 

czeństwo. powagi Kościoła, powagi rodziciel- W dyskusyi zabrał pierwszy głos rady- 
skiej, powagi władzy rządzącej, bo inaczej mo- | kał Michał Nowakowski i zaczął nicować 
na wszystkie strony projekt rządowy, czyniąc 
wycieczki na Polaków, rząd, państwo, czyniąc 
aluzye do asekuracyj polskich, kradzieży Kiesz- 
kowskiego i t.d Co chwila jednak wyjeżdża z 
zamarkowywaniem tego, że radykalne stronni- 
etwo ten projekt całkiem a całkiem  potępiło. 
Księżom ruskim, będącym na sali, nia podoba 
się to, dowiadują się co to za Nowakowski, czy 
jaki krewny posła i t. d. „To znajety pyskacz 
jest“ mówi jeden z nich. Tymczasem Nowa- 
kowski coraz silniej wyjeżdża z radykalizmem. 
Na sali powstają okrzyki oburzenia: „Tu nema 
radykalnoj partyi*, „Tu nema żadnoj partyi*, 
„Naj howoryt!*, „Do pasażu Hausmanna*. — 
Wtedy z rozmaitych stron sali rozbrzmiewują 
rozmaite niezrozumiałe protestą i okrzyki, za- 
głuszające mowę Nowakowskiego. Dr. Oleśni- 
cki dzwoni wciąż, wreszcie podnosi swój sten- 
torowy głos i dyktatorskim tonem nakazuje 
spokój, bo inaczej ustąpi z przewodnietwa. 

Ktoś się widocznie zaśmiał, bo dr. Ole- 
śnicki krzyczy: „Ja tu na żadne śmieszki nie. 
pozwolą*. Wreszcie zaklina w imię powagi 
chwili „świtłyj zbór“ o spokój. Niech się No- 
wakowski wygada. Nowakowski kończy wre- 
szcie swoje przemówisnie dosyć skonsternowa- 
ny, po nim przemawia chłop Wasyl Nyczaj, 
także przeciwko spółkom. 

Wiec trwa dalej; będzie na nim omawia- 
na także sprawa podziału Galicyi na ruską i 
polską. 

O godzinie 1-ej skończono dyskusyę nad 
spółkami zawodowemi. Większość wiecu oświad- 
czyła się za wnioskami referenta, które pomi- 
mo wszystkiego wogóle oświadczają się za pro- 
jektem rządowym  Przeciwny wniosak Nowa- 
kowskiego upadł. — Przystąpiono potem do 
drugiego punktu porządku dziennego: doli po- 
litycznej włościanina ruskiego i o wyborach. 
Przemawiał p. Romańczuk, atakując rząd gwal- 
townie. Gdy pomimo kilkakrotnych uporanień 
nadkomisarza policyi p. Jankiewicza, p. Romań- 
czuk nie umitygował się, pan Jankiewicz wiec 
rozwiązał. e 

4. izby sądowej. 
: Lwów, 4 lis'opada. 
(Zonobójca). | 

Pod przewodnictwem radzey Chylińzkiego 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa przeciwko 
Fedkowi Bałanduchowi z Wiszenki, oskarżo- 
nemu o zamordowanie swej żony. 23 sierpnia 
b. r. wezwał swych sąsiadów do chuty i opo- 
wiedział lm, że żonę jego Parańkę „zalała 
krew“. Sąsiedzi zastali ją leżącą bez życia na 
łóżku. Dano znać żandarmeryi, przedsięwzięto 
oględziny lekarskie i okazało się, ża Parańka 
została uduszorą, przyczem złamano jej trzy 
żebra. Podejrzenia padło na Fedka Bałandu- 
cha, który z żoną żył w cągiaj niezgodzie, 
często ją bił, a raz nawet cheiał ją udusie. 
Bałendnch, którego broni dr. Sumper, nie przy- 
znał się do winy, wszelkie jednak poszlaki 
przemawiają za tem, że nikt inny tylko on 
jast sprawcą zbrodni. 

Przesłuchani dziś świadkowie zeznawali 
dla oskarżonego oboiążająco. Wyrok zapadnie 
wieczor m. 


dek. Kto te podwaliny społeczeństwa podko- 
puje. ten, świa'lomie czy nieświadomie, niech 
go Bóg sądzi, dąży do upadku swego społe- 


Na nasza nieszczęście, jakby tej jednej 
choroby ducha nie było dosyć, powstał za dni 
naszych w biednym kraju naszym prąd drugi, 
równie złowrogi i niebezpieczny. Tym prądem— 
radykalizm — tem niebezpieczniejszy i tem 
boleśniejszy, że się go nie wzdrygają głosić 
nieraz naw:t poświęcane usta. Hasłem jednego 
z jego odłamów: wyrzucić Polaków z kilkuset- 
letniej ich siedziby gdzieś za San lub jeszcze 
dalej, „bo tu“ — mówią krzewiciele tej dok:ry- 
ny — „wszystko nasze, i przeszłość i przy- 
szłość*, i lud i ziemia i wszystko, co na tej 
ziemi, a wasze powietrze. Bierzcie powietrze i 
wynoście się stąd.* Nienawiści to słowa, bo 
tylko ona jedna coś podobnego pomyśleć i wy- 
powiedzieć zdolna. Bóg jest miłością, miłosć 
Syna Bożego przybiła na krzyż, nienawiść, jakie 
kolwiek jej miano, nie z krzyża przeto rodem. 
Powiew jej może być złowrogi, bo kto wiatr 
sieje, zbiera burzę, a karmienie warstw całych 
nienawiścią zdolne chyba zrodzić nowe pokole- 
nia Kainów, wśród którego brat zabijać będzie 
brata. 

Oby Bóg kraj nasz biedny chronił po raz 
drugi przed tem nieszczęściem. Tu się otwiera 
dla weteranów śliczne pole do pracy. Przeciw 
ideom fałszywym a złowrogim jedna tylko 
broń skuteczna — to idea prawdziwa. „Niech 
każdy z was* — mówił mówca — „przy tym 
sztandarze ślubuje przeciwstawić ideom prze- 
wrotu ideę ładu, przeciw rozstrojowi społeczne- 
mu niech będzie strejem, przesiw nienawiści 
niech się uzbroi w miłość, w tę wielką świętą, 
co świat zbawiła, wytrwałą, skuteczną, obej- 
mującą wszystkie nędze, wszystkie potrzeby 
ludzkie. Uczmy się z krzyża Chrystusowego za 
zło płacić dobrem, za krzywdę przebaczeniam, 
za nienawiśż miłością. Miłość świat raz zbawi- 
ła, miłość świat dziś wyratuje, bo silniejsza jest 
od samej śmierci. Tą miłością silni zwycięży- 
my, a gdyby nam przyszło wśród tej zbożnej 
pracy ledz w grobie, to nad nim przypomni 
nam krzyż, że jest jeszcze zmartwychwstanie i 
żywot”. 

Po tem przemówieniu, które wywarło sil- 
ne wrażenie, nastąpiło poświęcenie sztandaru i 
wbijanie gwoździ wedle zwykłego ceremoniału. 
Wieczorem był festyn w Olszynie. który za- 
kończył tę uroczystość podniosłą i pamiętrą. 
To też z niemałem zdziwieniem dowiedzieli- 
śmy się z pewnych gazet, że niektorzy z Ru- 
sinów tutejszych uczuli się dotkniętymi słowa- 
mi kaznodziei co do spółki z socyalistami. Wido- 
cznie muszą podzielać tendencye złowrogie, o 
których mówi. A wtenczas nie dziw, bo veri- 
tas od um parit, czyli po polsku: „uderz w stół 
a nożyce się odezwą.“ 


p PE Z EYE OE A ZZA YE DO OZ AA a 


Wiec ruski. 

Dzis o godz 11 rano rozpoczął się w 
sali „Domu narodnego* wiec ruski, ale nie ra- 
dykalny, jak donosiły dzienniki, lecz tzw. par- 
tyi skonsolidowanej. Ta partya skonsolidowana 
jest najświeższą z licznych kombinacyi, jakie 
się tworzą z rozmaitych sprzecznych żywiołów 
w łonie narodowości ruskiej. Powstała ona pod- 
czas ostatnich wyborów ze zlania się dwóch 
partyi: narodowców 'i moskalofilów, które to 
dwa stronnictwa postanowiły wówozas wspólnie 
popierać swoich kandydatów Obscny wiec zwo- 
łany został z inicyatywy dwóch towarzystw 
ruskich we Lwowie: Narodnej Rady (ze stro- 
ny narodowców) i Russkiej Rady (ze strony 
moskalofilów). Początkowo wiec ów zakazano 
z powodu podburzającej stylizacyi odezwy ko- 
mitetu wiecowego, i dopiero po wybraniu no- | wadziło, a mianowicie cfertę tej treści, że miasto 
wego komitetu dozwoliły władze na wiec. miałoby wydzierżawić gazownię towarzystwu w Dos- 

Udział wa wiecu przedstawia się imponu-|sau na lat 10, 35 /, ogólnego zysku przypajułaby 
jąco. bo w wielkiej sali Domu Narodnego zgro | towarzystwu, a 65%, gminie. Otóż na mocy uchwa- 
madziło sią przeszło 600 ludzi. W dużych lu-|ły Rady miejskiej gazownia lwowska w paździer- 
strach rozwieszonych po sali, a zamglonych pas! niku r. 1898 przejdzie we własny zarząd m'asta, 
Lwowa, Postanowienie to, uwalniające miasto od 
wyzysku towarzystwa obcokrajowego, w pierwszym 


A WWE WAZNE 


Kronika. 


Lwów 4 listopada 


W Towarzystwie politechnicznem omawianą 
wczoraj była kwestya objęcia gazowni lwowskiej 
przez miasto we własny zarząd. Sprawa ta pod 
względem praktycznym jest już rozstrzygniętą. Jak 
wiadomo, Rada miejska uchwaliła odrzucić ofertę 
Towarzystwa Desauskiego, tego samego, które do- 
tychczas gazownię lwowską na własną rękę pro- 


dokoła. to przeważnie chłopi, stoją oni na sali, inteli- 
Po mszy św. wyszedł na ambonę ks. Zóller, genoya zaś grupuje się nA podwyższeniu w o 
katecheta tutejszego gimnazyum, i wypowiedział | koło prezydyum. Wśród tych wszystkich ludzi 
kazanie, które na długo pozostanie w pamięci | są Rusini wszelkich odcieni politycznyeh, tu 
mieszkańców, zarówno dla głębokiej treści jak |i ówdzie wynurzeją się figury znanych radyka- 
i niezwykle pięknej formy. Kaznodzieja wyszedł | łów ruskich, którzyby mieli chętkę narobić tu 
ze słów: „Błogosławiony lud, którego Panem | bigosu, ale się boją. Naturalnie w tłnmie tym 
jest jego Bóg“, a uzasadniwszy tę myśl z pun- | dużo chłopów, nie wiedzących o co chodzi, 
ktu widzenia religijnego, mówił dalej mniej | nawet kobiet i dzieci. Oddech tylu lulzi i ka- 
więcej w te słowa. szel wytwarzają nieustanny szmer. Na dzie- 
„Naród polski stwierdzał dzięki Bogu za- | dzińcu napływają i odpływają nowe fale ludz- 
wsze, że panem swoim chce mieć Boga, i mimo | kie, przez które trudno się przecisnąć. 
zboczeń jednostek jako całość stał wiernie przy Wiec zagaił p. Spożarski, członek komi- 
tetu zwołującego wiec, pozdrowieniem: Sława 
Jizusu Chrystu! I z piersi setek ludzi podnosi 
go sztandaru; bo sztandar to wyraz zasad, pra-| się odpowiedź: Sława na wiki! Urywanym, 
Święcić ' flegmatycznym głosem kontynuuje p. Spożarski 


rzędzie zawdzięczyć należy inieyatywie prof. poli- 
techniki lwowskiej bar. Goatkowskiego, Sprawę tę 
bar. Gostkowski studyował przez wiele lat, kw | 
Ją w osobnej broszurce i w całym szeregu odczy- 
tów i artykułów w „Czesopiśmie techn cznem*; 
rozpatrywał fachowo koszta predukcyi gazu, koszta 
administracyi i szanse, jakieby miasto nasze m ało 
z jednej strony w razie wydzierżawienia gazowni 
towarzystwu desauskiemu, z drugiej w razie objęcia 
jej we własny zarząd; poruszył też sprawę tę w ra- 
dzie misjskiej. Z obliczeń swych wysnuwa br. 
Gostkowski konkluzyę, Że miasto dopiero w tym 
razie zrobiłoby dobry interes, biorąc gazownię we wla- 
sny zarząd, a nie oddając jej towarzy:twu, gdyby 
liczba konsumentów prywatnych (sklapów, zakładów , 
it. d. z oświetleniem gazowem) wzrosła najmniej ' 
o 179, dzisiejszej liczby. : 


'chu tym przenika 


jego zdaniem o rentowności gazowni w własnym za- 
rządzie miasta nie zgadza się inżynier p. Z. Roda- 
kowski. Twierdzi on, że w każdym razie, czy przy- 
będzie konsumentów czy nie, miasto zyska na tem, 
jeżeli samo będzie gazownię administrowało, Można- 
by mianowicie żywić obawę, że miasto nie będzie 
mogło tak dobrze administrować, jak towarzystwo, 
i że dopiero znaczay wzrost konsumcyi pokryłby 
ten ubytek. Otóż p. Rodakowski oblicza, że pro- 
dukcya metra sześciennego gazu mogłaby nawet 
kosztować o 2 i pół centa drożej, a jeszczeby mia- 
sto równie dobrze na tem wyszło, jak dając gazo- 
wnię w zarząd towarzystwu desauskiemu, Jednakże 
mówca nie przypuszcza, ażeby miasto nie miało zu- 
pełnie tak dobrze administrować, jak towarzystwo. 

Zabierał jeszcze głos w tej sprawie obecny 
na zgromadzeniu p. Teodorowicz, dyrektor gazowni 
w Stanisławowie. P. Teodorowicz traktował rzecz z 
punktu widzenia czysto praktycznego, niejako bu- 
chalterskiego, nie wdając się w krytykę formułek 
algebraicznych, stawian ch przez barona Gostkow- 
skiego. Dla niego nie ulega n jmniejszej wątpliwo- 
ści, że objęcie we własny zarząd gazowni jest bez 
porównania korzystniejszem. P. Teodorowiez przema- 
wiał ogniście, z pewną domieszką humoru. Wyraził 
ukontentowanie swe z powodu, że ten ślub cywilny 
między miasiem a towarzystwem w Dessau już się 
raz skończył, Drwił z tego, że Towarzystwo dessau- 
skie przez tyle lat uczyło Lwowian używania oświe- 
tlenia gazowego, i ża powiada ‘teraz : „Musimy was 
jeszcze 10 lat uczyć, jak się ma ten gaz wyrabiać 
i ażebyście umieli dobrze administrować". Co 5 
sposobu administrowania samegoż Towarzystwa, pan 
Teodorowicz przyznał, że ma ono bardzo ładny lo- 
kai na ulicy Akademickiej, ale za to oświetlenie 
miasta jest już mauiej ładne. P. Teodorowicz na po- 
szczególnym przykładzie (urządzenie latarń z świa- 
tłem auerowskiem) wykazuje, jak bardzo Towarzy- 
stwo na podstawie kontraktu wyzyskuje miasto; 
oblicza, że W razie objęcia gazowni we własną ad- 
ministracyę, miasto miałoby oświetlenie gratis i jesz- 
cze gotówką 27.000 zł. zysku, a Towarzystwo de- 
sauskie każe sobie jeszcze płacić 850/,. 

P. Teodorowicz przytoczył nadto cały szereg 
przykiadów, jak się to dzieja w innych miastach, i 
wykazał, że wszędzie robiono analogiczne doświad- 
czenia, W Berlinie było towarzystwo angielskie, ale 
ono miastu tak doikuczyło, że po 20 latach musiało 
miasto własne gazowhie założyć; dziś w Berlinie 
gazownie miejskie produkują pięć razy więcej niż 
angielskie. Wiedeń dziś, przy takim ruchu handlo- 
wym, zmuszony jest własną gazownię urządzać; kła- 
dzenie nowych rur tamuje komunikacyę, a przecież 
musiano się tego podjąć z powodu niemiłosiernego 
wyzysku ze strony tamtejszego towarzystwa W Kra- 
kowie. było to samo towarzystwo desauskie, co we 
Lwowie. Gmina zdecydowała się cały rok oświetlać 
miasto naftą, a towarzystwo musiało ustąpić. A jaki 
jest rezultat w Krakowie? Oto w roku 1894 gmina 
24.000 zł. obróciła na oprocentowanie kapitału, do 
wkładowego kapitału włożyła 24.000 zł, a 60.000 
zł. gotówką do kasy miejskiej. Koszta oświetłe- 
nia miasta można przyjąć mniej więcej na 60.000 
zł., a więc gmina miała oświetlenie miasta darmo 
po odliczeniu wymienionych wyżej sum na oprocen- 
towanie i zwiększenie kapitału wkładowego. 

. __ Natem dyskusyę wyczerpano, a słuchacze od- 
niesli wrażenie, że — jakkolwiek są różnice zdań 
ludzi fachowych, tyczące się szczegółów obliczenia, 
kosztów produkcyi gazu i administracyi — wszyscy 
zgadzają się na to, że rada miejska jak najwłaści- 
wiej postąpiła, uchwalając zerwanie stosunków zob- 
cem towarzystwem i prowadzenie gazowni na wła- 
sny rachunek, 

` Nowy trybunał sądowy w Stryju. W niedzielę 
odbyło się w Stryju otwarcie upragnionego przez 
miasto i powiat trybunału sądowego, oraz poświęce- 
nie nowego wspaniałego gmachu sądowego. Na tę 
uroczystość przybył prezydent wyższego sądu krajo- 
wego dr. Mniszek Tchórznicki w towarzystwie 
radcy dworu Woronieckiego i sekretarza apelacyi 
Lewandowskiego. Po solennych nabożeństwach, które 
nię odbyły zarówno w kościele rz. kat. jak i w cer- 
kwi gr. kat, uczestnicy uroczystości zebrali mię W 
pięknie przystrojonej sali rozpraw nowego trybunału, 
gdzie dr. Tchórznicki dokonał aktu otwarcia nowego 
przybytku 'Temidy. Prześliczna mowa prezydenta 
Tchórzniekiego wywarła na zebranych głębokie wra- 
żenie, zwłaszcza zaś ustęp dotyczący obowiązków, 
jakie na sędziów wkłada ich stan. 

|. „Zyczę sądowi obwodowenłu w Stryja“ po- 
wiedział dr. Tehórznicki „by rozpoczynając czyn- 
mości u wstępu nowej epoki w historyi sądownictwa 
w kraju naszym, rozwinął działanie w całej pełni 
zbawienne, pozostając zawsze wiernym godłu na tym 
gmachu umieszczonemu »jiat justitia.e A godło to, 
czeigodni panowie, ` to nie owa bezwzględna teza 
Jus strictum, to wyraz tego, co my sędziowie šlu- 
bujemy w naszej. przysiędze sędziowskiej: wykony- 
wać sądownictwo według najlepszego przekonania, 
wynmierzać sprawiedliwość zarówno każdemu bez 
różnicy stanu.. bogatemu jak ubogiemu; wogóle 
wykonywać sądownictwo wedle ustaw, nie dając się 
od tego odwieść ani bojaźnią, ani przyjaźnią, ani 
namiętnością, ani żadnymi względami ubocznymi, 
lecz zawsza i bezwarunkowo służyć tylko prawdzie 
1 prawu. Ustawy nasze, których sąd wedle tego 
zaprzysiężonego obowiązku ściśle przestrzegać wi- 
nien, są dalekie od surowości starorzymskiej: fiat 
Justitia, persat mundus.« Jeśli ustawy karne na- 
kladają na sędziego obowiązek wniknięcia w psy- 
chiczne tajniki serca zbrodniarza i zniżania kary 
ad min'mwn w miarę takiego badania stopnia jego 
winy podmiotowej.. to ustawy cywilne, szczególnie 
zaś wchodzące za dwa miesiące w życie nowe nor- 
my o postępowaniu w sprawach prywatno-prawnych, 
oparte na ustności, jawności, wolnam ozenienin mocy 
środków dowodowych, na obowiązku stron mówienia 
prawdy przed sądem i obowiązku sądu badania ma- 
teryalnej prawdy z urzędu, otwierając szerokie pole 
do urzeczywistnienia szczytnej definicyi prawa: jus 
est ars aequi et boni, Wykonywując ustawy o po- 
stępowaniu spornam, niespornem i egzekucyjnem 
wedle ich ducha i inteneyi, winien sąd być opieku- 
nem nieletuich sierót i osób, które dla wad umysłu 
lub ciała opieki potrzebują ; winien pokrzywdzonemu 
nżyczyć zkutecznej pomocy dla szybkiego zrealizo- 
wania prawa; wkraczając w tym celu przymusowo 
w sferę prawną krzywdziciela, winien on z drugiej 
strony czynić to tylko o tyle, o ile dla przywróce- 
nia stanu prawnego jest konieczne i nieodzowne i 
nie niszczy uznanego ustawą, mianowicie egzystencyi 
rodzin i narzędzi do pracy zawodowej dłużnika 
nieodzownych. 

„Bojaźń, przyjaźń, namiętność, sympatye lub 
antypatye, czy osobiste czy partyjne, wogóle wzglę- 
dy uboczne, wedle roty przysięgi sędziowskiej po- 
zostają bez wpływu na sąd w spełnianiu jego wznio- 
słego zadania  Aspiracye narodowościowe, waśnie 
polityczne, dążenia stronnictw, spierających się z 
sobą wśród walk społecznych niechaj więc zamiikną 
u progu tego gmachu; niechaj gmach ten  poświę- 
cony prawdzie i prawu, będzie opoką, o którą roz- 
biją się wezbrane fale namiętności politycznych, na- 
rodowościowych i społecznych, łamiąc się na grani- 
cach, które ustawy im zakreślają, niechaj w gma- 
każdego poszanowanie prawa 
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a sędziego nadto też pełna świadomość zaprzysiężo- 
nych obowiązków", 

.  Mowę swą zakończył dr. Tchórznicki okrzy- 
kiem na cześć Monarchy, przez wszystkich obecnych 
z zapałem trzykrotnie powtórzonym. 


mianowanie ich ordynatorami lub pomoenikami w 


PRZEGLĄD z dnia 5 Listopada 1897. 


Jak trudno nieraz kupić szklan*ę, o tem 


; szpitalach ogólnych w oddziałach żeńskich. Prosba i można się przekonać z następujacego zdarzenia. Na 


ta w zasadzie przyjętą została, 
będą musiały poddać 


kandydatki jednak 
się ogólnym przepisom i w 


razie wakansu stawać do konkursów, wyznaczonych 


Z kolei przemówił starszy prokurator radzea dla ordynatorów. 
dworu Woroniecki. Zaznaczywszy znaczenie nowo- Rabusl3 w cerkwi. Do cerkwi parafialnej w 
czesnego ustawodawstwa w sądownictwie, rzekł p. į Turce zakradli się złodzieje i przygotowali sobie już 
Woroniecki: „Niech w tym budynku, którego o- | wiele kosztowności, które zamierzali zabrać. Spło- 
twarcie dziś tak uroczyście obchodzimy, idea wspól- | szył ich sługa kościelny, Złodzieje pozostawili buty 
nego, zgodnego współdziałania ku zbadaniu prawdy |i parasol 
zawsze przyświeca sędziom, oskarżycielom i obroń- Z lat dziecinnych malarz, Ajwazowskiego. 
tom, niechaj oni wszyscy wspierając się wzajemnie , Jak wiadomo, obchodzono niedawno 50-letni jubi- 
1 działając w harmonii z sobą, przyczynią się do  lęusz znakomitego malarza rosyjskiego J. K. Ajwa 
tego, aby w tym gmachu głoszono tylko sprawie- | sowskiego; warto przypomnieć przy tej sposobno- 
dliwe wyroki, stwierdzające sentencyę: Justitia ści, w jak oryginalny sposób poznano się na jego 
fundamentum regnorum! (Sprawiedliwość podstawą | talencie. Oto co opowiada o tem były gubernator 
tronów). odeski p. A. J. Kaznaczejew : 

Następnie podziękował panu Tchórzniekiemu Będąc gubernatorem w Odesie zwykłem był 
burmistrz Góttinger imieniem miasta za przyspiesze- | udawać się zrana na dłuższe spacery po najbardziej 
nie otwarcia nowego trybunału i wręczył mu akt | odległych dzielnicach miasta. Pewnego dnia w Ja- 
Wieczystej fundacyi rocznych 200 koron imienia | kimś zaułku niemile uderzył mnie widok długiego 
Tehórznickiego, na wsparcia dla więźniów, którzy | parkanu, na którym wymalowane były rozmaite 
karę odbyli i dali dowody moralnej poprawy. Fun- | figury. Dałem rozkaz policyi, aby usunięto te ma- 
dacya ta powstała wskutek uchwały Rady miej- | lowidła i wykryto, kto to takie psoty urządza. Kie- 
skiej. — Podziękowawszy za ten szezodry dar Ra- | dym w kilka doi później szedł znowu tą ulicą, zo- 
dzie miejskiej, zasilił p. Tchórznicki fumdacyę tę | baczyłem, że par”an znów był pomalowany, a jakby 
datkiem 500 zł. Po przemowach adwokata Frucht- aa przekór, figury miały daleko większe jeszcze 
mana i prezydenta sądu Hinzego, dokonał ks. ka- | rozmiary. Przypatrając się bliżej tym zamaszystym 
nonik Ludwik Ollender aktu poświęcenia gmachu. rysunkom, pr ekonałem się ze zdziwieniem, że 

O godzinie 3ej odbył się dany przez miasto | wprawdzie znać było rękę niewprawną, ale bądź co 
bankiet, w którym wzięło udział około 130 osób. | bądź autor musiał mieć wybitne zdolności malarskie. 
Szereg oficyalnych przemówień rozpoczął bum A ZAJ ciekawością rozkazałem, ażeby koniecznie 
miasta Göttinger toastem na cześć Cesarza, dr. ; dowiedziano się, kto to taki. Otrzymawszy nazajutrz 
Fruchtmann wzniósł puhar na cześć prezyde»ta dokładny raport, udałem się sam do wskazanego mi 
Tehórznieckiego, kióry odpowiedział toastem na po- | mieszkania Zastałem tam dwunastoletniego chłopca, 
myślność Stryja. Po kilku jeszcze innych toastach |=: zbladł, kiedy ujrzał mię wchodzącego. Ażeby 
wychylił staropolskie „Kochajmy się* marszałek | go uspokoić, pochwaliłem jego zdolności i nakaza- 
powiatu hr. Dzieduszycki. Uczta przeciągnęła się |łem mu, ażeby mi przyniósł do domu wszystkie 
do wieczora. swe rysunki i szkice. W kilka dni potem chłopak 

Nowy gmach sądowy przedstawia się okazale. ; zjawił się u mnie. Zbadawszy uważnie wszystkie 
Wykonał go architekt p. Turek według planów p. | jego prace, doszedłem do przekonania, że jest to 
Franciszka Bkowrona, ministeryalnego radzcy bu- ; talent nadzwyczajny. Nie tracąc czasu, wziąłem 
downictwa, ze Lwowa. chłopca do siebie, a rysunki jego wraz z odpowie- 

Se! retarzem Iw- wskiej Izby handlowej mia- | dnim listem wysłałem do Petersburga; po paru mie- 
nowano na wczorajszem posiedzeniu koncepistę Na- | siącach udało mi się umieścić go w cesarskiej aka- 
miestnictwa dra Władysława Stesłowicza. Na tem | demii sztuk pięknych. Chłopcem tym był Ajwa- 
samem posiedzeniu zamianowała Izba pierwszym | zowski, którego sława rozbrzmiewa dziś po całym 
koncepistą p. Wł. Sanockiego, drugim koncepistą dr. świecie. 


Ernesta Adama, a manipulantem p. Ripke. 

Obywatelstwo h:norowe nadała gmina mia- 
sta Liska p. Kazimierzowi Krawczyńskiemu, nad- 
inspektorowi podatkowemu, który przez lat 14 urzę- 
dował w Lisku, a obecnie w Sanoku. 

Odznaczenie. Emerytowany sekretarz powia- 
towy w Tarnowie Wilhelm Łopatyner otrzymał zło- 
ty krzyż zasługi. 

Wydział Tow rzystwa „Echo“ prosi nas o za- 
notowanie, że obchód Moniuszkowski, odbył się sta- 
raniem „Echa“ oraz wydziału „Klubu pocztowego“. 
Kierownictwo artystyczne spoczywało w rękach p. 
Aleksandra Orłowskiego dyrygenta chórów „Klubu 
pocztowego“. 

P. Dora Stauberówna, warszawianka, „Spie- 
waczka koncertowa i operowa, uczennica słynnego 
profesora Rothmiihla w Sztutgardzie, urządza w nie- 
dzielę 14 listopada w sali „Sokoła* koncert, w któ- 
rym wezmą udział wybitne siły artystyczne lwow- 
skie. Młoda artystka cieszy się jednogłośnem uzna- 
niem krytyki zagranicznej. 

W Podwołoczyskacth odbyło się dnia 1 bm. 
uroczyste otwarcie sądu powiatowego. Po nabożeń- 
stwie poświęcono gmach zbudowany dla sądu wedle 
najnowszych doświadczeń. Następnie prezydent sądu 
obwodowego w Tarnopolu p. Stefko, po stosownej 
przemowie, oddał nowy przybytek sprawiedliwości 
w ręce naczelnika sądu podwołoczyskiego, p. Ho- 
rzicy. W uroczystości wzięli nadto udział: proku- 
rator państwa Piwocki z Tarnopola, naczelnik sądu 
z Nowego Siola p. Nemetz, naczelnik sądu skala- 
ckiego radca Kerth, starosta skałacki p. Hołodyński, 
reprezentacye władz miejscowych, adwokaci i na- 
czelnicy gmin, przydzielonych do nowego powiatu 
sądowego. 


Nauka śpiewu przy pomocy parasol'. Jak 
wiadomo, prześcigają się liczni nauczyciele i nau- 
czycielki śpiewu w wynajdywaniu coraz to nowych 
metod, ułatwiających wrzekomo ustawianie i wydo- 
skonalenie głosu. Znaną jest już metoda wydoby- 
wania głosu z brzucha (proszę się nie śmiać, me- 
toda ta ma nawet we Lwowie swego kapłana). 
Inny msćstro układa swych uczniów lub uczenice 
na kanapie, stawia im na brzuchu szklankę wody 
i każe im tak powoli oddychać, aby ani jedna kro- 
pla z pełnej szklanki się nie przelała. Pewna wy- 
śpiewana śpiewaczka udziela znowu swym uczeni- 
com lekcyi oddechania za pomocą piórka wiszącego 
na środku pokoju Ustawia ona kandydatki na Ko- 
chańskie na pięć do sześć kroków od piórka i każe 
im tak długo dmuchać aż piórko nie pocznie fru- 
wać w powietrzu, Wszystkich tych pomysłowych 
fabrykantów słowików zdystangsowała pewna ame- 
rykanka, która używa do nauki śpiewu — parasola. 
Ustawia się ona w jednym kącie pokoju z paraso- 
lem w ręku, w drugim zaś kącie stoi uc enica. 
Powoli otwiera parasol. Uczenica zaczyna Śpiewać 
W miarę otwierania się parasola musi uczenica Co- 
raz silniej śpiewać, a w chwili kiedy parasol cal- 
kiem otwarty, musi głos uczenicy brzmieć silnie jak 
dzwon. Metoda ta okazała się nadzwyczaj prakty- 
czną ; nie tyle wprawdzie dla uczenie, ile dla nau- 
czycielki, do której garną się łatwowierne kandy- 
datki z wszystkich stron. 

Szkoła piękności. Pewien filozof powiedział, 
że kobiety są genialnemi in puncto strojów. Genial- 
ność ta dotąd mogła się kształcić jedynie w dro- 
dze samouctwa. Žurnale, wystawy sklepowe, widok 
wystawewych strojów na promenadach i zabawach, 
poufne rady przyjaciółek — oto żródła, z których 
czerpały pokarm wrodzone tego rodzaju zdolności 


W sprawie obchodu ku czci Mickiewicza 


iet. i tał N Jorku zakład 
w r. 1898, Wiadomo powszechnie z dzienników, że LE LS a ie 0) 3 


naukowy, w którym zdolności te będą syrtematy- 


w lecie jeszcza bież. roku zawiązał się we Lwowie 
obszerny komitet w celu urządzenia godnego obcho- 
du w setną rocznicę urodzin poety. Komitet ten 
podzielił się na kilka komisyi, z pośród których ko- 
misya odczytowa zajmuje się urządzeniem uroczy- 
stości miekiewiczowskich w całym kraju, we wszyst- 
kich miastach i miasteczkach, a o ile możności 
również po wsiach; komitet bowiem żywił 
zanatrywanie, żo obchód ku czci Adama w roku 
przyszłym powinien być świętem narodowem i że 
wszystkie waratwy społeczeństwa powinny wziąć 
w nim udział. Komisya odczytowa jadnak pojmując 
trudność i ważność swego zadania zwraca się już 
dziś de wszystkich ludzi dobrej woli w całym kraju 
z prośbą, ażeby przygotowali odpowiedni grunt 
dla obchodu i rozejrzeli się xa osobami, któreby 
wzięły chętny udział w uroczystości. Uroczystość ta 
ma polegać nietylko na wygłoszeniu wykładów 
O znaczeniu Mickiewicza, ale także na urządzeniu 
(gdzie to możliwe) wieczorów muzykalno-wokalnych 
o charakterze poważnym. W wypadku tym zacho- 
drić będzie główna trudność w wyborze prelegen- 
tów, komisya więc uprasza wszystkich gotowych do 
podjęcia się wygłoszenia odczytu o jak najrychlej- 
8ze zgłaszanie się do prezydyum, ażeby w miejsco- 
Wokciach, w któryeh nikt chętnyby się nie znalazł, 
mogła urządzić obchód choćby siłami pozamiejsco- 
wemi. W razie kilku zgłoszeń z tej samej miejsco- 
wości pomyśli komisya o zjednoczeniu wszystkich 
chętnych w pracy około wspólnego celu. Instrukcye 
i wskazówki zmierzające do tego, ażeby obchód 
w całym kraju miał jednolity charakter, wyszle ko- 
misya osobom interesowanym w czasie jak naj- 
szybszym, po poprzedniem otrzymaniu zgłoszenia. 
Zgłaszać się należy do zastępcy przewodniczącego 
komisyj, dyrektora Franciszka Próchniekiego, lub 
do sekretarza dr, Konstantego Wojciechowskiego, 
w V gimnazyum we Lwowie. 


„. W Kołomyi poświęcono w niedzielę nowy ko- 
Śció: rz, kat. Wzniesiony u zbiegu ulic Mickiewicza 
1 Kraszewskiego, budowany w stylu romańskim, po- 
mieścić może około cztery tysiące wiernych. W ołta- 
tzu wielkim mieści się obraz patrona kościoła, św. 
Ignacego Lojoli, a po nad nim obraz Matki Boskiej 
Częstochowakiej, Nową świątynię poświęcił ka. dzie- 
kan Pawłowski, a zastosowane do uroczystości ka- 
zanie wypowiedział ka. Boc T. J. z Chyrowa. Na- 
stępnie ks, Pawłowski odprawił Mszę ŚW., A w cza- 
m ES znowu z ambony w serdecznych 
mnioki APE z Buczacza, ks, dziekan Gro- 
a ka Groma Bi, A a i aena 

| ı xaznodzieja wielkiej sławy, wypo- 
wiedział znowu cenne kazanie, wzywając parafian 
obu narodowości do pożycia w przykładuej zgodzie 

Konkurs rozpisuje Wydział krajowy na sty- 
pendyum z fundacyi śp. dr, Adama Morawskiego 
w kwocie 60 zł, dla ubogich uezniów szkół ludo- 
wych. Termin do 15 bm. 

Przeszło trzydzieści kobiet 
kulkacaście. kobiet lekurek wlosy pypyszowią zad 

; o podania do war- 
szawskiego departamentu lekarskiego z prośbą o 


zapisało się w 


Haweioki, płaszsze gumowe, plaidy, kalo- 
SZze, parasole, migazya no wości pod firmą 


| 


cznie kształcone. W kursach trzymiesięczuych otrzy- 
mywać będą kobiety i dziewczęta każdago wieku 
gruntowne pouczenie w sztuce pielęgnowania ciała, 
uszlachetnienia postawy, sposobu chodzenia i poru- 
szania się, wydelikacenia cery, artystycznego fry- 
zowania włosów, gustownego doboru sukni i t. d. 
Kierownikiem zakładu jest komitet pań, zajmują- 
cych w towarzystwie nowojorskiem poczestne stano- 
wisko, Z szkołą tą jest połączona wystawa wszel- 
kich damskich środków tualetowych, do której ża- 
den mężczyzna nie ma przystępu — a oprócz tego 
biuro pośredniczen'a w zawieraniu małżeństw. Już 
w dzień otwarcia tej szkoły, 1 października b. r. 
ścisk był tak wielki, że zaledwie trzecią część 
przybyłych pań mogła po pół godzinie zabawić na 
wystawie ; z zgłaszających się uczenie mimo naj- 
lepszych chęci tylko szóstą część można było przy- 
jąć. Gazety amerykańskie instytucyę tę z wielką 
powitały radością. 

Demokratyczną rada miejska. W mieście 
Aberdeen w Szkocyi pewien jegomość ubiegający 
się o posadę inżyniera przy wodociągach miejskich 
pragnął osobiście złożyć wizyty najbardziej wpły- 
wowym radnym miasta i prosić ich o poparcie. Po- 
dano mu nazwiska panów Bisset, Maitland i Grey 
jako najwybitniejszych członków rady miejskiej. 
Wziął tedy fiakra i kazał się zawieść do p. Bisse- 
ta. Zastał go w kuźni, gdzie p. Biszet, majster ko- 


pewnej stącyi kolei żelaznej w Prusach, zbiła się 


szklanka na wodę. Naczelnik stacyi wnosi podanie | 


o upoważnienie do zakupna nowej szklanki i o wy- 
asygnowanie potrzebnej na to kwoty 20  feników, 
Przeszedłszy przez różne iustancye biurokratyczne, 
podanie wraca z rezolucyą marginesową, upeważnia- 
jącą do zakupna szklanki kosztem tylko 10 fen. 
Naczelnik tedy udaje się do skłepu dla poinformo- 
wania się, czy można dostąć szklankę za taką ce- 
nę. Skonstątowawszy, że można, naczelnik wraca do 
biura, gdyż przy zawieraniu interesów, musi się 
ściśle trzymać przepisów regulaminu. Wybiera więc 
odpowiednie formularze i posyła je kupcowi z proś- 
bą, ażeby je wypełnił i przy kąsie odebrał należną 
sumę 10 fen. Na to kupiec posyła naczelnikowi 
szklankę i taki liścik: „Wolę darować szklankę, a 
nie tracić całej godziny na wypełnianie formularzy, 
w celu odebrania 10 feników,* Jednak wyobrazić 
sobie możemy, jak na widok tych formularzy rado- 
wałoby się serce każdego zwolennika biurokratyzmu. 

Zmarli. Ks. dr. Król, k pelan klasztoru Na- 
zaret pod Banialuką, kapłan, 
wał się kolonistami polskimi w Bośnii, zmarł w ze- 
szłym tygedniu We Lwowie Władysław Bo- 
cheński, urzędnik kolei państwowej w 55 r. życia; 
Jarosiaw Odyniec, bratanek śp Edwarda, w 64 r. 
Życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rana + 
+5 R. Ber. 778 Podnosi się, Pochmurno. 
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w poł. 


Ze zgr.ytań starego zrzędy. 

Trzeba się żenić choćby dlatego, że kawaler 
nudzi się wszędzie, a żonaty tylko w domu 

Niekiedy spokój domowy zależy od zgodności 
charakteru małżoaków, niekiedy od żony, a najczę- 
ściej od kucharki 

Nie ma nic lepszego 
kobieta, z waruukiem, aby pierwsze nie 
młode, a drugie za stare. 

Człowiek szczęśliwy ma tyle przyjaciół, ile 
muszli w morzu; tylko, że te muszle, w których po- 
winny tkwić perły, są najczęściej puste. 

Kochany przyjacielu, życzę ci, abyś miał wie- 
lu przyjaciół, jednocześnie jednak życzę ci, abyś ni- 
gdy nie był w potrzebie żądania od nich dowodów 
przyjaźni, A 

Kto nigdy łzy nie przelał, ten z pewnością 
nigdy jej nikomu nie otrze, 

Świat podobny jest do wagi, której każda sza- 
la mieści w sobie los jednego tylko człowieka: o 
ile jedna szala idzie w górę, druga musi spadać 


na świecie jak wino i 
było za 


na dół I skądżeby równość mogła panować na 
świecie. 

Kobieta piękna i dobra zwie się bóstwem, 
tylko dobra — aniołem, tylko piękaa — demo- 


nem, ani dobra, ani piękna — najczęściej zwie się 
żoną 

Kobieta, która jest dumna z tego, że trzyma 
męża pod pantofiem, nie może być dumna z tegoż 
męża, 

Repertuar teatru. Dzis we czwartek po raz 
1-szy „Werbownicy", opera w 2 aktach Jana Ja- 
kescha, występ Antoniego Polarskiego; II „Traviata“ 
i III „Łucya z Lammermooru*. Pierwszy występ 
pani Floriani- Zbierzchowskiej, Jutro w piątek po 
raz pierwszy „Światowe kobiety“, komedya w 3 
aktach Piotra Wolffa. W sobotę po poł. o g. 3-ciej 
dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta“, tragedya 
w 5 aktach Karola Gutzkowa, wieczorem po raz 
2 gi „Werbownicy*, nastąpi „Kwiat miłości“, ope- 
retka w 3 aktach J. Straussa. W niedzielę po po- 
łudniu o pół do 4-tej „Jaś i Małgosia", opera fan- 
tastyczna w 3 aktach Humperdincka i „Powrót 
taty“, ballada operowa w 3 aktach Henryka Ja- 
reckiego. W niedzielą wieczorem o pół do 8-mej 
„Małka Szwarzenkopf*, sztuka ze śpiewami i tań- 
cami w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej. W poniedzia- 
lek po raz drugi „Światowe kobiety“, We wtorek 
po raz pierwszy „Córka pulku“, opera komiczna w 2 
aktach Donizetti'ego. We środę „Córka pułku“. 


Korespondencya administracyi. WPan T. 
Chłopichi w Dołżee, Nie wysłaliśmy numerów od 
15 października, ponieważ są wyczerpane, przsto 
wpisaliśmy pańską prenumeratę na listopad. Często 
się zdarza, że z powodu spóźnionego odnowienia 
prenumeraty nie możemy wysłać zaległych nume- 
rów, bo są wyczerpane, 


Literatura i sztuka. 


* Koncert kwartetu czeskiego, urządzony stara- 
niem gel. Tow muzycznego, odbędzie się w piątek 
5 b. m. w sali domu Narodnego z następującym 
programem: 1. R. Schumann. Kwartet smyczkowy 
A-moll Op. 41. Nr. 1. a) Andante espressivo i Al- 
legro. b) Scherzo, e) Adagio. d) Presto. 2. A. Dwo- 
rzak. Kwartet smyczkowy. As-dur Op. 104. a) Ada- 
gio ma non troppo i Allegro appasionato. b) Molto 
vivaca c) Lento e molto cantabile. d) Allegro non 
tanto. 3. J. Haydn. Kwartet smyczkowy Gł moll. 

74. Nr. 3 Op. (Frosch-Quertett) f) Allegro. b) 
Largo assai. c) Menuetto d) Finale Allegro con 
brio. Początek o wpół do 8 wieczorem. Bilety są 
do nabycia w księgarni Jakubowskiego i Zadurowi- 
cza, a w dzień koncertu wieczorem przy kasie. 

* Stanigław Bełza „W kraju tysiąca jezior.“ 
(Z podróży i przechadzek po Finlandyi). Wydanie 
drugie. Kraków, Nakład Gebettnera i Spółki. 1897. 
Francuzi, Niemcy a przedewszystkien Anglicy nie 
ruszą się do obcego kraju, lub nieznanego miasta 
bez notatnika i ołówka i dla tego literatura ich 
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nato- 


który gorąco zajmo- | 


zny lenistwem, nieładem, niepunktualnością, rozrzu- 
tnością i t. p, W końcu radzi, abyśmy się przez 
wytrwałą pracę nad sobą wad wspomnianych wy- 
zbyli, jeżeli chcemy narodowi naszemu lepszą zape- 
wnić przyszłość ! 


Głosy publiczności. 


Na wykończenie Zakładu naukowego Rodzi- 
ny Maryi w Łomnie nadesłano w dalszym ciągu 
następujące datki: Władysław książę Sapieha z Ole- 
szyć 1LO złr. Wydziały powiatowe: Nowy Sącz, 
Borszczów, Tłumacz, Buczacz po złr. 25. Cieszanów 
20 złr., Nowy Targ, Bohorodczany, Dolina, Sambor, 
Stanisławów, Zaleszczyki po 10, Trembewla, Rawa 
ruska po 5. Zarząd powiatowy w Pilznia 10. Ma- 
gistrat we Lwowie 100, w Przemyślu 30, Kasa 
oszczędności w Nowym Sączu 20, Kasa zaliczkowa 
rzemieślników i rolników w Przemyślu 25. Towa- 
rzystwa zaliczkowe: Rohatyn, Krzeszowice po 10, 
Jasło, Zborów po 5, Filia zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu we Lwowie 5. Księża zgroma- 
dzeni na wiecu dyecezyalnym w Przemyślu 49. — 
Księża odbywający rekolekcyę w Przemyślu 18'50. 
Dziekan z Brzozdowie 4. Dekanat krośniański 12. 
Urząd parafialny w Ustrobnej 1:50, księża: Jan 
Biega w Stojanie 5 złr., Szymonowicz ze Lwowa 5 
złr, Małek z Kołaczyc 1 złr, 50 ct, Fałat z Prze- 
myśla 1 złr., Sobierajski z Krakowa 10 złr. pro- 
boszcz z Wrzaw, ks. Fleiszar z Komorowic 1 złr 
klasztor Karmelitów Czarna koło Krzeszowic 3, pa- 
nowia: Bolesław Kuśniewicz 5, Wierzchowski 1 
hr. Tarnowski z Dzikowa 10, pani Henryka Kra- 
sowska 3, pp.: Jedliński ze Staregomiasta 2, dr. 
Sękiewicz Franciszek 1-05. W poprzednio ogłoszo- 
nym wykazie datków zaszła pomyłka, którą się ni- 
niejszem prostuje, a mianowicie: ks, Jan Dornwald 
proboszcz w Samborze nadesłał 11 zł., a nie 10 zł., 
jak mylnie podano, również ks. Lipiński z Bochni 
nadesłał 2 złr, ogłoszono tylko 1 złr. Wszystkim 
tym D>brodziejom przesyłamy serdeczne staropolskie 
„Bóg zapłać” za ich ofiary na cel tak iście zbożny 
i patryotyczny, polecając sprawą pamięci sercu i la- 
sce Dobrodziejów. 


` 


| 
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' hr. Cetner 


Sułtan pogratulował telegr: ficznie dawne- 
mu posłowi serbskiemu w Konstantynopolu 
Giorgiewiczowi nominacyi jego na prezesa serb- 
skiego gabinetu. 

„Wiedeń 4 listopada. (Rada państwa). Posie- 
dzenie dzisiejsze zagaił wiceprezydent A brahamo- 
wiez o godzinie 11 w obecności wszystkich mi- 
nistrów i poświęcił gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego posła Mayra. — Następnie odpowie- 
dział na zapytanie Daszyńskiego co do inter- 
pretacyi regulaminu na ostatniem posiedzeniu. 

Mówca rzekł, że decyzya w tej sprawie 
należeć będzie do przyszłego prezydenta, a o- 
beeni wiceprezydenci nie chcą, ani nie mogą 
prejudykować jego ewentualnym postanowie- 
niom. 

Wiedeń 4 listopada. Cesarz przyjmował 
dziś na audyencyi obu wiceprezydentów Izby 
pp. Abrahamowicza i Kramarza, wyraził swe za- 
dowolenie z ich wytrwałości i spokojnego kie- 
rowania obradami, wypytywał się szcezególowo 
o sytuacyę parlamentarną i pożegnał ich jak 
najłaskawiej. 

BR ka TOORA EE 1 TOPOS ZTĘZODE 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 4 listopada. Dr B. Witlin 
z Złoczowa O. Taussig, E. Rindt i A. Krausz z 
Wiednia. M. Hojwanowicz z Strzelisk. J. Judkie- 
wicz i G. Bielański z Krakowa. T. Kossonoga z 
Wiednia. Ks. Gliński z Drohobycza. 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 4 listopada. J. Radziejowska 
z Ditkowiec. H. ks. Lubomirski z Rozwadowa. A. 
z Podkamienia. E hr. Baworowski z 
Kopeczyniec. R. hr. Baworowski z Wiednia. L. M. 
Zawiejski z N. Jorku. K. Romański z Wołynia. 
B. Rosenstock z Czernawki. J, Madeyski z Porcho- 
wa. W. Brzeski z Schodnicy. F. Fellner # Wie- 


dnia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 4 listopada. W. Hermann z 
Berlina. D. Korkus z Wiednia. A. Feil zRadowiec. 
M. Kellermann ze Lwowa. M, Mrezek z Strugowa. 
S. Simon z Berlina. J. Rieger z Stryja. Kochanow- 
ski z Przebierzan. W. Krokowski a Mościsk, K. 
l Michalewski z Raszkowiec. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 4 listopada Br. J. Banhidy 
z Trynczy. Br. Z. Brunicki z Lublińca. P. dyrekt, 
Bielawski z Sambora. A. Wiśniewski z Lipowiec, 
S Nestorowicz z Czortkowa. J. Byszkowski z Ja- 
mnicy. Nadpor. T. Edler von Lerch i L. Białoskór- 
| ski ze Lwowa. P. Skarzyńska z Szwajkowa. P. Ko- 
Zapisano koni 34 biegało 16. P. A. v. Pechy'ego złowski z Lipy. R Horowitz z Brodów. K. Marmo- 
klacz gniada „Prosa“ po Dunvie od Proportion ; TOSOWIe z Karowa g J. Liskowicz z żoną z Krako- 
(52 1 kg.) 1, p. W. v. Krausza klacz gniada | Wa. E Bergner z Sambora, Z Younga z Lipowieo. 
Mia Teresina" :45'/, kg.) 2. Totalizator 27 : 5. | W. Sinaiberger, J. Raumann, J Trabauer, J. Ber- 

Wielki Handicap pożegnalny, 10.000 k. zwy- | nart i F. Frankl z Wiednia. R. Abgarowicz z Bra- 
cięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi; meta 2000 mtr. tyszowa J. Pinner z Berlina. X. Holnsteiner + Pra- 
Zapisano koni 28, biegało 8. P. AE ogier gi. W. Czaciński z Cieszyna. 
kaszt. 3-letni „Kelet“ po Gunnersbury od Csintalan 
(54') 1, stada Pe klacz gniada 5-letnia „Mar- mn. is ck 
git“ (55 kg.) 2. Totalizator 20 : 5. 2 - 

we Lwowie. 


Nagroda Zwierzyńca, bieg myśliwski, Handi- 
Przyjechali dnia 4 listopada. M. Kraińska z 


SF ORL 


Wyścigi konne w Wiedniu.—Zjazd październikowy. 

Dzień piąty 21 października. Nagroda Prima- 
sı II. 8000 k zwycięzcy, 100 k. drugiemu konio: 
wi, meta 3500 mtr. Zapisano koni 15, biegało 6. 
Hr. J. Sztaray'ego ogier gniady 3-letni „Jason* po 
Morgan od Jessica 1, stada Miklosfalva ogier kaszt. | 
8-letni „Palnatoki* 2. Totalizator 31 : 5. 

Nagroda Kahlenbergu, bieg z płotami, 50.000 
k. zwycięzcy, 4000 k. drugiemu, 2000 k. trzeciemu 
koniowi, oraz 4000 k. temu, kto zwycięzcę zapisał 
do biegu: meta 8200 mtr. Zapisano koni 72, bie- 
gało 6. P. A. v. Baltazzi'ego klacz kaszt. 4 letnia 
„Coulisse“ po Zsupan od Contremine 1, stada Angern 
klacz gniada 5-letnia „Margit“ 2, p. K. v. Geiata 
ogier gniady 3-letni „Szolgabiro* 3.  Totaliza- 
tor 76 : 5. 

Dzień szósty 23 października. Nagroda (łour- 
monda, Handicap, 4000 k. zwycięzcy, 400 k. dru- 
giemu koniowi, dla koni dwuletnich; meta 900 mtr, 


cap, 4000 k. zwycięzcy; 400 k. drugiemu koniowi ; 


meta 3200 mtr. dla koni trzyletnich. Zapisano koni 
T' biegało 5. Ks. M. Palfty'ego ogier gniady „Ana- 
tole“ po Triumph od Allegra (71 kg.) 1, ka. F. 


Podwołoczysk. Baron P. Meyerdorf, H. Kunge i E. 
Stein z Wiednia. K. Rosenwiesen i M Schreier z 
Drohobycza. G. Wienimaki i F. Piechowski z Kr, 


Auersperga ogier kaszt. „Irrthum“ (737/, kg.) 2. 
Totalizator 14 : 5, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 2 listopada. 
(Z.) Z dniem dzisiejszym rozpoczął obowią- 
zywać nowy podatek giełdowy, jak wiadomo, 
pięć razy większy od dawnego. Jak to było do 
przewidzenia, inowacya ta wy wołała bardzo 
niekorzystny wpływ na tendencyę targu, a 
zwłaszcza na kulisę, tak, że chwilami ustawał 
wszelki ruch w kulisi.. Dotychczas bowiem 
operowała ona nawet najdrobniejszemi różniea- 
mi kursów, zadowalniała się różnicą 15 nawet 
10 cantów, obecnie zaś wobec tego, że podatek 
jest tak wysoki, chciałaby wytworzyć większy 
odstęp między kursem „płacą”, a „żądają" ozyli 
„pieniądze* i „towar“. Na to znów nie chciały 
się zgodzić poważniejsze firmy i dlatego roz- 
miary obrotów były nadzwyczaj małe. Tylko 
renty trzymały się dobrze — wszystkie inne 
walory spadły dotkliwie. 
Ostatnie notowania : i 
Kredyty austr. 353 40, węgierskie 385 50, 
Anglobanki 162.25, Uniony 29150,  Bankverei- 
ny 25250, Landerbanki 22025, Ludwiki 213:—, 


Polskiego. Dr Kremer z Suczawy. Dr. Wittlin z 
Wierzbisk. L. Hermaun z Kopeczyniec. B. Glücks- 
mann z Krakowa. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
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Dr. Władysław Hojnacki 


lskarz chorób kobiecych 
powrócił i ordynuje ul. Słowackiego 1. 2. 


Dr. Adsm Sołowij 
apecyalista chorób kobiecych i aknszer 
mieszka przy ulicy Mickiewicza 1 3 i ordynuje od 8—4 
popołudniu. 

Dla ubogich bezpłatnie od 8—9 rano. 


Dr Leon Rapp 
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
przy ul. Piekarskiej 15. 


Lwów 4 listopada. (Z Izby handlowej). 
Akeyo za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 280 
zł m. k. 211— do 214.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 


obfituje w taką mnogość dzieł podróżniczych, z któ- 
rych i my czerpiemy wiadomości ó nieznanych nam 
miejscowościach. Polacy podróżują najczęściej dla 
przyjemności, dla zabicia czasu, dla złożenia hołdu 
modzie i t. p. i żaden nie pomyśli, że wrażeniami 
swymi możnaby się podzielić z tymi, którzy z ja- 
kichkolwiek względów podróżować nie mogą i że 
tym sposobem przysłużyliby się społeczeństwu. Do 
bardzo nielicznych wyjątków pod tym względem na- 
leży pan Stanisław Bełza, uprawiający zaniedbany 
zupełnie u nas dział podróżniczy, który przecież 
znajduje tak wielki zastęp chętnych czytelników. 
Pan Bełza przysporzył literaturze naszej kilkanaście 
tomów, zawierających między innymi opisy Holan- 
dyi, Szkocyi, Norwegii i Danii. Pisze on nadzwy- 
czaj żywo, a tak barwnie, Że nawet pędzel 
najlepszego malarza nie przedstawiłby nam lepiej 
danych miejscowości. O wartości dzieła „W kraju 
tysiąca jezior“ najlepiej świadczy „drugie wydanie“, 
które u uas należy do rzadkich zjawisk. 

* Wilhelm Spada Kilka myśli (Słówko o celu 
Życia. Kilka uwag o patryotyzmie i kosmopolityzmie. 
Obrachunek chrześcijański sumienia narodowego). 
Nakład Gebethnera i Spółki. Kraków. 1892, — 
W dwóch pierwszych myślach rozwija autor bardzo 
rozsądnie, że celem każdego chrześcijanina jest roz- 
wój i udoskonalanie się duchowe, na wzór najwyż- 
szego naszego mistrza : Chrystusa, tudzież, że mi- 
łość ojczyzny nie sprzeciwia się ogólnej miłości 
ludzkości, że owszem tak silnie jest z nią złączona, 
iż nawet jednej bez drugiej wyobrazić sobie nie 
można. To zaś jest treścią dwóch pierwszych myśli. 
Bardzo dobry jest „Obrachunek chrześcijański su- 


walski, właśnie własnoręcznie konis podkuwał. In- 
Żynier, zbity z tropu, zły, że go tak żle poinformo- 
wano, kazał dorożkarzowi jechać eo prędzej do p. 
Maitlanda. Przekonał się, że dygnitarz ten był han- 
dlarzem starzyzny. Zirytowany, mruknął do doroż- 
karza: „Jedź że pan teraz do radnego Greya!“ Na 
to dorożkarz: „Radnym Greyem ja sam jestem“. 

„,. Niesłychane niedbalstwo. Ministerstwo rol- 
nictwa kupiło od księcia Auersperga ogiera „Tu- 
ruła" za 30.000 zł. dla stadniny rządowej w Ra- 
dowcach i wysłało ten drogocenny nabytek koleją, 
w zwykłym wozie dla bydła. Koń był bardzo de- 
likatny, nieprzyzwyczajony ani do chłodu ani da 
tak niewygodnej podróży, jaką musiał odbyć w wa- 
gonie dla bydła. We Lwowie na stacyi w zupełnie 
zimnym wozie musiał wyczekiwać ośm godzin, za- 
nim pociąg odszedł na Bukowinę. „Turuł* więc roz- 
chorował się z zimna i zdechł. 

Kobiety jako kom'wojeżerki. Czterdzieści kil- 
ka kobiet objeżdża obecnie Anglię jako agentki roz- 
maitych domów handlowych. Okazały się one da- 
leko odpowiedniejsze do tej gałęzi pracy niż męż- 
czyżni z łatwo zrozumiałych powodów. Oto wielu, 
powodowanych delikatnością i wrodzoną galanieryą 
dla kobiet, nie odprawia ich z niczem, lecz bierze 
towar bez względu na to, czy go potrzebuje, czy nie. 

Pożar. W Firlejowie wszczął się w nocy na 
środą pożar w jednej chacie włościańskiej i wnet 
rozszerzył się na sąsiednie budynki. Spłonęło pięć 
domostw, z których trzy były asekurowane Sikawka 
gminna i dworską bez ustanku pracowała dwanaście 
godzin nad ugaszeniem płonących stogów zboża 
i siana, Dzięki energicznej akcyi udało się ocalić 
zagrożoną pożarem stojącą w pobliżu szkołę. 


Czerniowieckie 287-—, Elbethale 260—, Renta 
papierowa 10225, srebrna 10225, austryaoka 
złota 128:10, austr. renta wal. kor. 10165, wę- 
gierska złota 12205, węgierska renta wal. kor. 
9995, dukat 566, 20 frankówka 9'62',,, marki 
1175 —, ruble 1:27* ,. 
$ Ceny zboż». Wiedeń 2 listopada. Pszenica 

na wiosnę 12.18—12.15, żyto na wiosnę 9.02, 
owies na wiosnę 6.75—6 77, kukurudza na je- 
sień 6.15—5.20, na maj-czerwiec 5.62—5.64, 
rzepak na styczeń -luty 13.30 do 13.40. 

Wiedeń 3 listopada. Pszenica na wiosnę 
12.12—12.13, żyto na wiosnę 9.—9.02, owies na 
wiosnę 677, kukurndza na maj-czerwiec 5.62, 
rzepak 13.40. 

Spirytus na listopad 19.50—20.10. 


Teleoramy Przeglądu. 


Ateny 4 listopada Parlament grecki zwo- 
łano na 12 listopada. | 

Jutro spodziewają się tu konsulów ture- 
ckich, wracających na swe stanowiska. Dekret 
akredytujący ich został już podpisany. 

Rząd wystosował do reprezentantów państw 
zagranicznych notę, w której wskazuje na to, 
jak leniwie wloką się rokowania o definitywne 
zawarcie pokoju. 

Konstantynop I 4 listopada. . Turcy znów 
robią zarówno tu jak w Vałlonie przeszko- 
dy podjęsia ze strony greckiej regularnej że- 
glugi. l 

Co do rokowań pokojowych spodziewają 


róg 
4 


po 200 zł. w. a. 285 — do 289,—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 887.— do 397.—. Akcye garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— de 210.—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260.— do —.—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galie 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 1002) do 10090, 4 proe. los. 
w 60 lat 91.60 do 9730. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
98,— do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 prec. (Temisya) 
98: — do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9720 do 
97:90, 4 proc. los. w 56 lat 96.50 do 97.20 

Obligi za 100 zl., Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
97:80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
do ——, Kom. Banku kraj 5 proc. (IL emisyi) 160.20 do 
100.90, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 2 97.50 mać KE kraj. 6 proc. 103. — 
do —.—. 4 proc. Z l r. 97.30 do 98.60, 4 b 
koron z 1893 roku 97.— do 9770. M EA 

Monety. Dukatcesarski 5.63 do 5.78 Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 950 do 9.60. Rubel rosyjski 
PEHO. 1.2730 do 12830, 100 marek niemieckich 58.60 

o 59.10. 


Wiedeń 3 listopada. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 252.37, węgierskie akcye 
kredytowe 38:50, anglobanku 162.50, bankve- 
reiny 25250), unionbanku 29100, laenderbanku 
21850, staatsbahny 334.62, lombardy 82.50, 
elbethale 26050, akcye tytoniowe 15250, rima 
259.50, alpiny 132.30, renta majowa 102.25, 
renta koronowa węgierska 99.90, losy tureckie 
60.30, marki 58.81, ruble 127.75. 


mienia narodowego”, w którym autor robi rachunek się Grecy, że w kwestyi odszkodowania woził 


E. MACHAYSKI 


Lwów 
ulicy „Jagiellońsłwiej 
Trzeciego Maja. 
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"KTO WINIEN? 


POWIESO 
przez 
E. BRADBON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


> 


(Ciąg dalszy). 


Oddawna Izia nie pamiętała tak ira 
jemnego obiadu, choć pan Haldimond był po- 
ważny a nawot chwilami roztargniony a 0J- 
aiec nie wydawał się weselszym niż zwykle. 
Radość i spokój w sercu Izi powstały z ta- 
jemniczego jakiegoś źródła, Czuła się słodko 
zadowoleną, ale nie wiedziała z jakiej przyczyny. 
Spojrzała nieśmiało przez stół i spotkała wy- 
mowny wzrok p Haldimonda i odtąd nie od: 
ważyła sią już prawie podnieść oczu do końca 
obiadu. A jednak zdawało jej się, że ciepło 
tego spojrzenia spoczywa ną niej jak światło 
słoneczne przenikające do głębi jej duszę. 

Po obiedzie wszyscy przeszli do salonu, 
gdzie Izia rada była schronić się przy forte- 
pianie. Jakże jej palce drżały biorąc pierwsze, 
ciche akordy ulubionego nokturna, a w miarę 
jak rozmarzała się grą, jakąż siłę natężenia 
melodya płynąca z pod jej rąk w balsamiczne 
powietrze nocy, czerpała z tego rozradowania 
zrodzonego w jej duszy, aż każda nuta zda- 
wała się drgać wewnątrz niej, jakby była 
tchnieniem jej własnego życia, śpiewam jej bu- 
dzącej się na nowo do szczęścia duszy. 

Lampy przyćmione były abażurami, które 
pokój nurzały w półmroku. Isia grała wciąż 
dalej, sądząc, że ojciec siedzi w fotelu przy 
kominku, w głębi którego klomb zielonych, 
szerokolistnych paproci zastąpił polana drze- 
wa. Nie odejmowała prawie oczu od klawi- 
szów, ale kiedy ręce jej zwolniły szybkość ruchu 
przechodząc w powolne tempo, pan Haldimond 


AA PAY A TTC NOM 


Tas Poleca się handel win 


usiadł u jej boku, i dłonie swoje położył łago- | lat cierpień... 


dnie na jej dłoniach. Drgnęła i zarumieniła się 
jak róża, a podniósłszy oczy apostrzegła, że fo- 
tel ojca jest pustym 1 że znajduje się sam na 
sam z Arturem Haldimondem, 

— fziu ukochana moja, grasz cudownie, ale 
dla mnie dziś nie ma  melodyi słodszej i 
dźwięczniejsze nad głos twój. Podnieśoczy, aniele 
mój.. Mówiłem a twoim ojcem i otrzymałem 
od niego pozwolenie pozyskania twego serca, 
jeżeli potrafię. Powiedział więcej... że rad bę- 
dzie, jeżeli zostaniesz żoną moją. 

— On to powiedział? — rawołała Izia cofa- 
jąc się ze drżeniem, z obejmujących ją mi- 
ośnie ramion. Mój ojciec może uczelwemu 
człowiekowi ofiarować rękę swojej córki — wie- 
dząc — to co wie — to co ja wiem?!... 

— Moja najdroższa, zaufał mi — powiedział 
mi wszystko. 

— Wszystko ? 

— Tak. Zwierzył mi ciemną tajemnicę swo- 
jego życia... i współczuję z nim gorąco 

— Z nim? Tak, prawda.. można żałować 
go... Ale cóż ja dopiero czuć muszę... ja która 
kochałam go i byłam również kochaną przez 
niego lat tyle? Czy Bóg nlitaje się nad nim i 
okaże mu miłosierdzie tak jak my?.. Czy 
grzech jego może uzyskać przebaczenie ? 

— Uzyska je niezawodnie. Jeżeli ojciec 
twój szczerze Żałuje, tak jak mi się wydało, to 
Bóg zmaże jego winę. 

— Ale dać temu niewinnemu człowiekowi 
cierpieć za siebie, — czyż to nie straszne? 

— Tak, to był błąd. Ale nie sądzę, aby oj- 
cieo twój był dopuścił do tego, aby go stra- 
cono, gdyby nie nastąpiło było złagodzenie 
wyroku. Pamiętaj, że kara jaką odsiadywał w 
więzieniu Vargas, była zastosowaną do jego 
rzeczywistego przewinibnia. | i 4 

— Jakiś pan dobry, że mi to mówisz! Jakiż 
ciężar okropny zdjąłeś mi z serca, — zawołała 
Isia. O! tak... on szczerze żałnje. Dwadzieścia 


la oo m r n 


Ludwika Stad 


PRZEGLĄD z dnis 5 listopada 1897 


syćuczynienie za chwilę zapomnienia i szału ?.. 

— Bóg policzy mu te cierpienia. . 

— Ooh! cóż to za ulga, uwierzyć w to, po 
tem wszystkiem co przeszłam w ciągu osta- 
tnich kilku miesięcy !.. To jak nagłe przedo- 
stanie się z ciemności do światła... 

— A teraz czyż mnie, ukochana moja po- 
zostawisz w ciemności? Ażali nie rozumiesz, 
że życie moje bez ciebie byłoby bardzo eie- 
mnem i bezsłonecznem? Najmilsza 1noja, czyż 
serce twoje nie przemówi nigdy za mną ? Zda- 
wało mi się dzisiaj, że jakiś promyczek na- 
dziei zaświtał dla mnie w twoich oczach? 

Powieki jej były wciąż spuszezone, białe 
paluszki cicho błądziły po klawiszach. | ' 

Artur Haldimond otoczył kibić jej ramie- 
niem i przyciągnął ją do siebie. Ona nie 
wzbraniała mu tego i złotowłosa główka przy- 
tuliła się do niego, jakby do naturalnej swojej 
podpory 

— Iziu — cichym, wzruszonym głosem zapy- 
tal mężczyzna, czy to ma znaczyć, iż jestem 
szczęśliwszym niż śmiałem nawet marzyć. 

— To ma znaczyć, że kocham cię całem 
sercem, ehoć wstydzę się sama siebie, że jestem 
taką niestałą Czy nie obawiasz się brać za 
żoną takiej chorągiewki ? w. 

— Obawiata się tego tylko, że nie jestem 
dość godnym ciebie, mój aniele. Iziu, jakżeś ty 
ranie uczyniła niewymownie szczęśliwym ! 

— Proszę, nie pogardzaj mną; — szepnęła 
pokornie i bardzo słodko — ale zdaje mi się, 
be kocham cię więcej, nik kiedykolwiek kocha- 
łam Mortona. 


ROZDZIAŁ XX. 


Dom oznaczony 27-ym numerem przy uli- 
cy Miltona, był jedynym w całej Garncarskiej 
dzielnicy, zbudowanym na nieco odmienny spo- 
sób od innych. Posiadał on swój wyłączny styl, 


Czyż to nie dostateczne zado- | w miejscu którego znajdowało się sklepione straszyłaś przed chwilą. Pomyślałam sobie, że 


1 


| 


przejście prowadzące na dziedziniec. Drzwi od į masz jakiś feler tu — dotykając czoła — że ci | 


ulicy były wązkie a strome schody prowadziły 
na górę. 

Padoa, hoża dziowczyna z uczciwą twa- 
rzą, ubrana w jaskrawą, wytartą sukienkę, 
z przodem stanika, całym najeżonym szpilkami 
i igłami, od których wisiały różnokolorowe 
nitki, przyszła otworzyć drzwi Elżuni, która 
domyśliła się w niej swojej siostry szwaczki. 
Chciała ją powitać, ale słowa zasychały w jej 
gardle. Stała więc chwilę, wpatrując się w nią 
błędnym wzrokiem, w końcu spytała nieśmiało : 

— Czy mistress Hardman jest w domu? 

— Tak; ciotka jest na górze. Czy pani chce 
się z nią widzieć ? 

— Ty musisz być Jessie — rzekła Elśunia, 

ujmując ją za rękę. 
Tak, nazywam się Jessie — odparła dziew- 
czyna, cofając dłoń i wpatrując się w niezna- 
jomią jakby przypuszczała, że ta musi nie być 
zupełnie zdrową na umyśle. — Czego pani so- 
bie życzysz? 

— 0! Jessie, czyż nie domyślasz się kto je- 
stem ?.. Jam twoja siostra... twoja rodzona... 
Elżbieta. 

— Chryste Panie! — krzyknęła dziewczyna 
bliska płaczu, chwytając ją w ramiona i trzę- 
sąc nią zamaszyście. — Licka!. A to oi dopie- 
ro niespodzianka! Więe zjawiłaś się nareszcie 
po tylu, tylu latach! Ciotka mówiła, że się ni- 
gdy nie pokażesz, boś za dumna na to, za 
wielka pani.. A ja zawsze dowodziłam, że zgło- 
sisz się do swoich, jak tylko będziesz mogła. 
Jakże się cieszę, ża cię widzę!. Dopiero teraz 
będę krakała na ciotkę! 

Tu popędliwa Jessie klasnęła głośno pal- 
cami z radości i trynmfu, a Hlżunia poczuła, 
że dziewczyna choć pospolite, obdarzoną była 
kochającem sercem. 

— Ohodź na górę Lizko, i napij sią prędko 


polegający na tem, że nie miał wcale parteru, | herbaty. Wyglądasz tak blado, że aż mnie prze- 
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abonament z premią 
6 kawałków miesię- 
cznie 1 złr. 50 ct. bez 
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Ksiegi 


się obluzowała jakaś klepka, jak brat Bill po- 
wiada. 

Kiedy się ma bratą Wilhelma, po co ko- 
niecznie przekształcać jego imię na Billa? El- 
żunia drgnęła nieco pomyślawszy sobie, że ktoś 
z taką nazwą nie byłby pewnie mile widzia- 
nym w Tangley Manorze. 

Jessie galopem puściła się po schodach, 
robiąc okropny halas po drodze. 

— Ciotko! — zawołała, wpadając do pokoju. 
— Zgadnij kogo ci prowadzę? 

Mistress Hardman zaczytaną była w ta: 
niej gazecie jednopensowej, siedząc na wygnie- 
cionem krześle w drzwiach otwartych na dre- 
wniany ganek, z którego wązkie, spadziste 
sohodki prowadziły na ciasne podwórze. Pokój, 
w którym się znajdywała, był kuchnią a ume- ` 
blowanie fe składało sią ze stołu i jasiono- 
wego kredensu, mocno wygniecionej sofki kry- 
tej włosiem, kilku stołków i starego zegara wi- 
szącego na ścianie. Sprzęty kuchenne, nie po- 
myte, porozrzucane były dokoła, a gospodyni 
miała włosy mocno roztargane, jakby się od- 
dawna nie spotkały z grzebieniem. Z tem 
wszystkiem była to dobrze zbudowana, poczci: 
wie wyglądająca kobieta z bystremi czarnem! 
oczyma, rumianą cerą i rozumną twarzą, ale 
pokój wraz z jego mieszkańcami wyglądał tak 
pospolicie, a nawet trywialnie, że serce Elżuni 
śoisnęło się przykrem uczuciem. Že jednak sio- 
stra widocznie była dobrą dziewczyną z kocha- 
jącem sercem, więc czuła, iż nie ma prawa byo 
niezadowoloną. 

— Mogła mnie przyjąć obojętnie i wymawiać 
mi, że tak długo trzymałam się z daleka od 
rodziny — pomyślała w duszy. 


(Cigg dalszy nastąpi) 


ma w z Z UDA AAA AA KT A Z AA aa ra WALA AAA G 


tr-mallera we Lwowie W 


KREW 


angielski glicerynowy z zapachem fiołko- 
wym, Uznany przez powagi lekarskie jako 
najlepszy środek przeciw pierzchnicom 
twarzy i rąk, oryginalna tuba 50 et. tylko 


rnia Polska 


NRD CESARE TREE | ZZA ZEE OZONE WZROK. 
3 oyge Zad kul toaletcwy "ie może alisować wzglądam a 
A t | t | ska ażajacych ; Ni = - rodak Pa obr r zwój 2h Ihnatowicz lica 
odówieżaj subs usuwa w er . aklepy włpcno mlica Koparnika 1. 
n 1 en l la. Piemy wątrebiano, klisze itd. nadaje serze wje: Halicka 11. KRAK: W: Sukiennice L 30, OZER- 
ą białość, świeżość i delikatność- — Onna £ złr. NIOWCE; Ryusk 2. 
— gg O PRAIA JENY < moma mam Ap PM EG aaa. CAC PRZOD WY Tt 
Lokaj żonaty, liczący lat 36 poszuku- PEEL? oczy | 


je posady od Nowego roku, mogąc sie wy- 
kazać dobremi świa ectwami z wiekszych 
domów ped adresem Michał Staszewski 
w Grojcu op. Oświęcim. 

Masło deserowe rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5 kilowych netto 9 fun- 
tów za zł. 3.80 oraz najlepszy tabulowy 
ser 9 funtów za zł, 2, franco za pobra- 
niem pocztowym Anna Felixowa w Brzesku 

Galicya. 


| 56. 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
pod firmą ' 


dan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33. 


pelesa 


na I. piątrze 
selen koniekcyi damskiej. 


Najwieksza i najpewniejsza Ase- 
kuracya na życie jest bezwa- 
runkowo 


„The Star“ w Londynie 
założona w roku 1843 


Tak świetnych warunków nie daje 
żadne inne towarzystwa. Wszelkich in- 
formacyi ustnych i listownych udziela 
na żądanie 


Edward Klein 


Jeneralna Ajencya dla Galicyi we Liwo- 
wie, ulica Kopernika 1. 24. 


Kamienica jednopiątrowa w_Ogro- rzędowy, młody, przystojny, mu- 
= s . -i Spg 
ad nl; Gierak. Ne 3 obok Bale pykajny, pragnie zawrzeb -żoajo 
Resztki I wysortowane towary mość w celu matrymonialnym z 
sprzedaje po cenach bajecznie tanich panną inteligentną do lat 20, po- 


we F'ilji obok mego magazynu wesażną. Rzecz traktowana seryo. 
Lwowie plac Halicki 1. 2 A. 2 dyskrecyę ręczy honorem. Li- 


A. Krzysztofowiez. sty z fotografią pod Honor poste 


Mlacze dwie 5 letnie, zdrowe, be x 
błedów, ujeżdzone, skaro niate, niespełn —____ restante Tarnopol. __ 
16 miary zaraz do sprzedania, Zarząd go- Do nabycia 
See w Dalniczu, poczta Kamion 
trumiłowa. z 
Rosty przystejny, wjćwiczony chłopsk W Osso W cach 
kredensowy poszukuje miejsca od 1 listo- 
pada do wiekszych demów pedkamerdyne- poczta tamże 
= mar Ochęduszko, Oskrzesińce p.|190 kgr, Tymotki 15 zł. 1 kgr. Marchwi 
m ZAW astewnej, biała z zielenemi głowami 50 
Cukiernia Wierzbickiego po-ct. Pół kgr. Akacyi 80, Chryzantemy js- 
sznkuje ncznia. _ |pońskie z paczkami 8, Lewkonie zimowe 
Obraz dużych rozmiarów Zgon)0, Laki z paczkami 6, Gwożdriki teraz 
Czarneckiego, zegar antyk, pieknejkwitnące 10, Śkarlety 8 Piwonje chłńskie 
całe umeblowanie salonu, drzewo czarne,|pachnące biało i rósowe 30, czerwone peł- 
a piekną rzeżbą, obicie pluszowe, zielone |ne 10, Groch różowy wiecznotrwały 10, 
do sprzedania, ul. Zimorowicza l, 22 Il|Geerginje żółte pełne 10. czerwone 6, Bez 
po na lewo, oglądać można między turecki 20. Weipelia 30, Paulownia 30, 
I a 3cią. r= 20, AÈ ospais zwi 
Pomieszkanie umeblowane); | 779% octowe 8. Róże gruntowe peł- 
zaraz do wynajecia recznie lub let "DRE ee 6, Kasztany pięcio- 
miesięcznie, 6 pokoi, 2 przedpokoje, kuch-|- grz ©», o acye trz letnie 15, Agrest 
nia, atrych, piwnica, Bliższa wiadomość|” Cuśym owocha 15- Pożeczki 15, wszyst- 
Zielona 7, II pietro, codziennie od 12 do 0 za 1 sztukę, 
lszej, © 
Rydze kiszone i marynowane wysyła| TOSI ta 
pierwsze po 2 zł. kig., baryłeczki drugie 
6—7 kig, słoje szklanne 80 ct. kilegram v orkshi 
włacznie z opakowaniem franco Julian  0TXShire z subwencyonowanych przez To- 
7 warzystwo gospodarskie, para ośmioty- 
godniowych 16 złr. 


Markowski Uście ruskie, poczta loco, 


Miód liarpaciak, niezrówna- === 
ny specyał deserowy i jedyny 
miód leczniczy, pochodzacy z arema- 
tycznych ziół i kwiecia połomin 1 szczytów 
Karpat do a koza w puszkach 7 kila wa- 
gi wraz z opakowaniem (Colli) franco 4 
zir. Jan Marcinków Bołotwina mizuńska | 
p Wygoda. | 

Kapralik Lwów, jedyna krajowa 
firma dla zakupna instrumentów muzycz- 
nych, Ceny bezkonkurencyjne, Cenniki 
bezpłatnie. ' h 

Majątek ziemski około 1200 morgów 
w czem około 700 morgów lasu na sprze-| 
daż za 150.000 złr. Połeżenie wygodne, 
Stacya kolei w miejscu, Bliższej wiade- 
mości udziela kancelarya Drów A. 
ìi Z. Lisiewiczów, Lwów al. Kożciusz: 
ki 16. Pośrednictwo wyklączene. 

Familijną najlepszą herbatę świeża, 


pół kilo 1.60, 1.70 i 2 zł poleca wyłączny —mkękawicznik I bandażysta 
skład herbat A. Singer Lwów Sykstuska. || z6f Czernicki przedtem G. Wichert 


Leśnik z niższym egzaminem, żona : i 
34 lat, mogący sie ya najchiabniej pau Kwai my O wyso 
szemmi świadectwami, poszukuje sady op igri a z i uwiadamia Wyso 
leśniczego. zadkawa zę oszenia do ka. W. gzlacho i 83 P, T Pabliczneść, ja awk 

iliaskiego, pe aszylkowce, - dal wi ieciem również 

Najlepszy prawdziwie domowy wikt Aapa eai e ni p WactówN 
a za masla poleca jadalnia Podlew- 

ego 3. 


Hae 
"Apteka w Ohyrowie potrzebuje do) SÓW. Ożęrnicki i Michał Olszewski, 


brze poleconego rutynowanego mapiatra,która poleca rękawiczki, birety, oboj- 
farmacyi, katolika, czyki, garnitury jelenie, ' Di do 

Klucznice, panny ułużące, ogrodni-57eTmierki, poduszki skórzane, czapki 
ków, kucharzy, maszynistów poleca bióreji prawe wszelkich haftów własnych 
Wereszczyńskiej, Halicka 1, zew Tę dak gorseiy y wiel- 
-Fortepiany na Ormiańskiej ulic wyborze i wsze galanteryę po ce- 
pod ł. 25 do najęcia albo Eea ame E nach możliwie wnjnitasych. 


yi _ Hotel Pański - 


Hardzo tanio pracownia sukien dame 
skich Emilii Scherer przy ul. Teatralnej 
1 Tod 1 listopada przyjmuje wszelkiej, Lwowie, ulica GrodeckŁ 5, koło ko- 
ścioła św. Anny, naprzeciw stacyi tramwa- 


roboty, również udziela francuskiego kroju. 

"Najsławniejsze obuwie można do-|iowej poleca elegancko urządzone 3 
stać we Lwowie tylko u Michel-|gościnne wraz z. pościelą i zak 
städterów ul Karola Ludwika 27 (no-|70 et, wyżej za dobę. Na czas dłuż- 


wo wybudowany hotel Belle-vue). szy jak tydzień znacznyopust, 


„ edaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


Zadziwiająco niskie sz ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- £ 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres paienia w nowo otwartym sklepie. ; 


Prosze łaskawie przekonać sie, że najtagszem żródłem zakupu jest powyższy i 


E sklep. — Cenniki ug żądanie tranco. 
CIDONID +. Sn AT AAEL A p ORC Siea PÓL ARDATA Z LENONTOR ZYGA 1 
Panorama cesarska 


Lwów ul. Akademicka 1. 3. Wstęp 10 ct. 
W tym tygodniu: FRANCY A. 


A RET SR, Eri 


Zbadsny w urzedzie zdrowotnym. 


Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi prof. 
Dra Korczyńskiego, prof. Dra Pareńskiego. 
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Główny skład w Wiedniu I., Opernriag Nr. 6. 

We Lwowie; St. Lipiński, St. Markiewicz, Jan Justian, prócz 
tego prawie wszyscy aptekarze i lepsze handle delisatesów 
na prowincji. 


Wielki wybór gustownych tanich sery i- 
sów obiadowych porcelanowych, w rozm ii- 
tych najnowszych fasnach i różnokolerowych 
dekora yach kwiatowy 'h lub arabeskcwy'h. 

Kilkaset odmian zawsze na składzie na 
każdą cenę n. p. komplet na 12 osób zir. 
21.70, 22,—, 23. -, 24.30, 62.80, 27.30, 28.—, 
29.60, następnie w ozdudnisjszych fasonach lub 
sulszej dekoracyi ztr. 31.50, 32.-—, 83.—, 34.30 
35.—, 36.—, 38.50, 39.—, dalej bogató zdo- 
bione zir. 42,—, 44.—. 46.25, 47,—, 48.80, 
50.80 i wyżej aż do złr. 106.50. 

Porcelana wszędzie jednakowa w do- 
skonałym gatunku i z najlepszych fubryk 
m różnicę w cenie stanowi tylko sosztowniejszy 
fason iub ozdcbniej za dekoracya. 

Wybiórków czyli t. zw. ausszusów* nie 
prowadzę wcale, lecz tylko gatunek doborowy i 
wykonanie trwałe t solidne. 

Uzupełnienia zawsze można u mnie 
dokupić pojedyńczemi sztukami, choćby po ia 
tach kilkunastu. 

Wzorów na prawincyę nie wysełam a 
za opakowanie nie nie li zę, tylko własny koszi 
paki. Opakowanie starannie i fachowo. jednak 
za szkody w transporcie nie odpowiadam. 

Ceny stałe i dla wszystkich jednakowe bez targu i bez żadnego opustu, 

W regule sprzedaję tylko «a getówkę a na prowincyę zu pobraniem. 

Wyjątkowo udzielam krdyt za puprzadnią umowę i podpisaniem rewersu. 

Zakupując towary we fabrykach wprost w pierwszej ręki ew wielkich ilo- 
ściach i za gotówkę, a nie opłacając czynszu, gdyż mayczyny mam we własnej 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenuch bardzo niskich. i 


Kazimierz Lewicki, Lwów 
ul. Trybunalska, (obok Rynku), główny skład dla Galicyi Porcelany, Szkła ch. srebra 
herbaty, koniaku, samowarów i przyborów gospodarskich. 


Uwaśejcie piękne pania 
W ezem wasz mężuleć 
(gustuje, 
\ W ładnym szkle i por- 
1 (celanie - 

e 


i Lepiej obiad mu sma 
i [kuj 


[MBR ZE T 
a Medal 
z łot 7 | Magazyn futer srebrny 
. 4 " 

Braci W rońskich 
we Lwowie ul. Teatralna | 5 (naprzeciw kościoła katedralnego. 
Y polecają po cenach najprzystępniejszych awój obficie zaopatrzony ma- 
A gazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedynczo, oraz i materye 
na pokrycią futer w wielkim wyborze. 
Cenniki na żądanie franko. 


Handel heróniy; kawy i wina 
EDMUNDA. RIEDLA 


we Lwówie plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki KA- 
WY o smaku czysto aromatycznym. które rozsyła franco opła- 
cone do każdej stacyi pocztowej ce kilogr. w woreczku 

c . złr 


Portorico 8 . 9— pół kg. złr. —.90 
Cuka gruboziarnista » 29.50, BSW zy 
Ceylon zielona LU at „1. 
A „ przednia KPO Aaa: 
» „ gruboziarnista gy UE og yy Aa 
U ». perłowa 5 Pee 2% ać 
Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 „ » p i 
Jawa złota R i E L E 1.05 
Uwaga. Kawa Mocca arabska sama, używa sie tylko 


na czarna kawę, zań na białą kawe potrzeba używać z Ceylo- 
nem lub Jawą. Jeżeli używa sie kawy gatunki mieszane, wów- 
a, (0288 należy każdy gatunek oddzielnie opalić. 
Opakowanie nie liczy się. 
Zamówienia z prowincyż załatwia šie odwro 


ma" Zamówienia z cyi załatwia ai czty. 
Papier z fabryki Fijałkowakich w Białej. 


S. W. Niemojowskiego Lwów, pl. Marjacki 8 i 


- Tut 


1.08 oryginalną specyalność odznaczo- 


premli miesięcznie 70 


centów. 1 


chy, Cement, Giys, Carbolineum, 


czne, Farby fasadowe itp. itp: itp. poleca 


Alejzy Hibner, Łuwów, Rynek 38. 


p |: | MIE 
WINA mens 
chowu 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct., czerwene po 26 ct 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr 
zawal Gielitsch przy Gonobifz w ftyrw: 


opółka Wydawnicza Polska 


W KRAKONIE, 
Rynek, Pałac Spiski, 
poleca następujące news książki : 


-Adam Mickiewicz przez Józef: KM l- 


lentscha, Profesora Uniwersytetn we 


Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta |- 


rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.—, 
w trwałej oprawie złr. 7.—, 

Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
sufora, — który należy do pierwszorzed- 
nych znawców Mickiewicza — jest pierw- 
sza, fachowa oceną prac wieszcza, a zarą 
zem dokladnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym. 

Książeczka do modiitwy dla 
mężczyzn przez Z. kW. B. świeżo wy- 
dana ścisle wedle wzerów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko- 
wana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inicyałami ; cała msza św., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
języku polskim i łacińskim, 
aprobata  Ksiecia-Bisupa krakowskiego. 

Oprawna gięto w płótno gładkie 

brzegi czerwone złr. 1.—, w skórkę, 
brzegi czerw. złr. 1.60 w skórke z wy- 
ciskami nagrzb., brzegi złoc., złr. 1.60, 
w Bek szagren., z wyciskami na 
grzbiecie, brzegi złoc., złr. 2.40; twardo; 

w prawdz, szagren, bea wycisków, kan 

ty npuszczane, brzegi złocone, złr. 2.60, 

w prawdziwy szagren, watowana, z kla. 

merką skórzaną (z paskiem), brzegi zło- 

cene, złr, 3,—; w celluloid, brzegi czer- 
wone, złr. 3—: w cieleca skórke, wato 
wanż, z klamerka ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4.—; w jucht czerwony, Wa- 
towana, brzegi złocone, złr. 4.—. 


W każdej księgarni w zapasie. |kilogr. Każdej chwili zgłosić się 
kob .  |można e bezakammi do Zarzą- 


5 000 


Czereśni i wiśni--———==————==="— 


wysokopienne 3-4 lat, z korona silne, 

szlachetne gatunki, 100 sztuk po 30—35 złr | 

Zakład ogrodniczy w Duby- 
czy królewskiej. 


Drzewka owocowe 


Cenniki gratis i franco. 


wysokiem i najwyższem uzna- 
niem poleca od złr. '.85 (8 porcji) 
wraz z kosztami opakowania daw- 
no renomowana cukiernia 


ana Zacha Linz nD. 


tów, kwartalnie 


Na sezon budowlany! 
Tekiury do krycia dachów, Płyty izolscyjno, Masa terowa, Ter 
pogazowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pędzle do 
smarowania dachów, Gwożdzia do tektur, 


` w magazynie Gorski i Szydłowski 
we Lwowie, plac  * Lwów, plac Maryacki 8. 


Maryacki 1. 11. 


— 


"| Na sezon obecny 


znana z taniości i doborowego 
kroju 


Filia wiedeńska 


LiriIĘ | Brach 


we Lwowie, Jagiellońska 2 


złr. 40 ct. 


Farby olejne na da- 
*yapna hydrauli- 


| KEK R BW TT TATE OK IN KA 


Ant'merulisn, 
poleca 


' ogromny wybór g'to- 
wych ubrań męzkich i 
dziecinnych. 

Ceny bajecznie tanie. 
Wszelka konkurencya wykluczona. 


że 


Najiańmszy akład towircóR 
pa” optycznych i mechanicznych 

- B. Kopernickiego 

we Lwowie, plac Halicki liczba 1 
poleca po 


h s 
najtań fUbrania marynarkowa od 12 
szych o- , i . 
pa złr, paltoty zimowe od 13 złr. 
ćwikiery 
lornety, UR ORE ATEREA 


barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kempasy, tasmy miernicze, rajscaigi itp 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu- 
alnie odwrotną pocztą. Wszelkią naprawy 
mnjtnotej I majrychiał. 


Artur Kościśki 
(SYRIUSZ) 
Lwów, ulica Zamarstynowska I. tl 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 
liczba 2, 


U: wdawać 


- Mam zaszczyt donieść P. T. 
Publiczności, ża jak dotąd, tak i 
nadal prowadzić będę z wzorową 
czystością | wielką akuratnością 


 Mleczarnię 


i sprzedaż nabisłu, chleba na mie- 
ku i Grahama, pierników i wszał- 
kich produktów wiejskich. 


Z poważaniem 


Marja Komunicka młodsza 


Akademicka 24. 


===—NN——L—nrimo nn 
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| Świarś wzszam | szezuromi | 
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poleca wyborna kawy wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Naj- 
lepsze herbaty pół kilo od 1.50. 
koniak kurscyjny od 180 but. 
najlepszy Rum od 120! lit. 
Kakao holenderskie pół kl. 1 49. 


Zarząd dóbr Krakowiec z przyle- 
głościami poleca znaczny wybór 
najsz'achetniejszych 


KARPI 


które sprzedaje po cenach niezwy- | 
kle zniżonych, sarybek od 1 do 
8 cali, po zł. 1 za kopę, Kroez- 
ki od 8 do 10 cali, po zł. 1.50 


Jedyna niezawodna 


TRUCIZEA 


du « dóbr. na szczury, myszy domowe i 


r polne 
Przewyższa wszystzie dotychczas w 
tym celu nżywaze., Działa trująco tył= 
Ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i ewierzą? domomych 

jzk pies, kot, drób itp. nieszkodliwa, 

Wysyłki w puszkach po 80—69 ct, 
1 złr., pocztą o 10 ci. więcej (na list 
fracht i opaxow.) nskuteczuja odwrotnie 
zR pobraniem. Skład t labornto= 
rynia przetworów chem. Ja- 
na Michnika, mag, furza. w 

Bochni 


1 kilo tracimy 3 złr., 4 | pól kilo 
7 xlr. 50 ct. pół 


JAN MICHNIK 
magister farm, w Rochmi. 
„ Skład na Lwów: 
J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
Apteki: W. Belser, M. Lazowski, Eie- 
Pre, W, Tepa. 


MEBLE 


najlepsze, najtańsze i w najwięk- 
p Jwię 
szym wyborze sprzedaje 


Kitschales 


| w domu Narodnym we Lwowie, 


TRT 


otrzymaliśmy właśnie transport 
t polecamy po cenach najniższych 
Rogóżki kokosowe 
szozotkowe i plecione w różnych 
wielkościach 
Choduixui kokosowe 
Chodaiki z Linoleum 
Cnoduiki corn'owe 
w kilku szerokościach 
Przedściółki z tineleum 
Przedściócki ceratowe wró- 
¿nych doseniach i rozmiarach | 
Mety japońas<ie 
na ściany i przed łóżka | 
Ceraty ma story i meble 
Wszystko bardzo gustowne i || 


w wielkim wyborze 
Friedrich i Beaeock 


| ica Hetmańska I. 4 
apt cukierni Wgo Grossa. 


Drukarnia nar. St. Manieoki i Spółka, hotel Zorża, Zarzdca W. Hodak. 


+ 


